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Lwów d. 18. października. 
(Sprawy bieżące.) 

Dzienniki półurzędowe zajmują się spra- 
Wami dyplomatycznemi, któremi delegacje 
Wspólne mają się zajmować, i dochodzą do 
tego rezuitatu, że zjednoczenie Niemiec jest 
liezawodnem, że zadaniem Austrji jest, nie 
występować przeciw temu dzieła (jak gdyby 
Ausurja przeszkodzić mu była w stanie!); że 
Jest to interesem ludów Austrji; że stosunki 
Austrjj do Niemiec powinne być przyjaciel 
skie, gdyż inaczej byłaby sparaiżowaną i 
0 niezego niezdolną, mianowicie do czuwa- 
nia, aby sprawa wschodnia była pomyślnie 
Tozwiązaną. Od tego załatwienia zawisł, we- 
dług pism ministerjalnych, byt narodowy 
Węgrów i Polaków, a zatem Niemcy, Wę- 
grzy i Polacy powinni w delegacjach wspól- 
nych ręka w rękę działać ku utworzeniu 
dobrych stosunków z państwem Niemieckiem, 
co będzie prawdziwie austrjacką polityką. 

Pozostawiamy tę kwestję na boku, bo 
trzeba wiedzieć, eo powiedzą Prusy, 2 głó- 
wnie jeszcze niewiadomo, czy się delegacje 
zbiorą, t. j. czy Rada państwa, a głównie 
Izba posłów delegacje te obeszle. Jeżeii a- 
dres wypadnie w duchu centralistyczny:w, to 
gotowi ustąpić federaliści, a može i Polacy 
jeszcze przed wyborami do delegacyj. Już 
dzisiaj posłowie dalmacey nalegają na swo- 
ich delegatów w Izbie posłów, aby w skutek 
Tczpisania wyborów bezpośrednich w Cze- 
chach perzueili Radę państwa, a Vaterland 
namawia do tego federalistów, i kto wie, 
czy Petrino ich zatrzymać zdoła. Jeżeli zaš 
adres wypadnie nie po myśli centralistów, o 
eo trudno, bo będą mieli większość, albo 
Bismark potajemnie zaagituje, to centraliści 
gotowi nie obesłać delegacyj, Wszelako nie 
jeszcze nie wskazuje na pewne, aby zebranie 
delegacyj ne przyszło do skutku. Zwołanie 
ich przed dokonanemi w Radzie państwa 
wyborami (sejm węgierski już dawno wy- 
brał) wskazuje, że rząd jest pewnym swego. 

Jak niespodzianie Politik przechyliła się 
znacznie ku Polakom, tak pisma centralisty- 
czne opływają teraz w serdeczności i grze- 
ezności dla Polaków. Jak długo to potrwa? 
Za tydzień znowu Pressy obie będą lżyć wszy- 
stko w Austrji. co nie jest niemieckiem. Dzisiaj 
przeraził centralistów zapowiadany kongres 
polsko-moskiewsko-słowiański, choć jeszeze 
niewiadomo, kto go zwoła, dokąd, i kogo? 
Niewiadomo, czy rząd w samej rzeczy zaka 
zał odbycia tego kongresu w granicach Au- 
strji. Gdyby kongres miał się zjechać w Au- 
strji to by się zjechał, bo nie potrzebuje 
obradować jako formalne zgromadzenie. Do 
Tagespresse telegrafują z Pragi, że gdyby 
się nie zebrał kongres przez Moskali w Dzien- 
niku Poznańskim zaproponowany, to zbierze 
się zjazd pubiieystów słowiańskieb. 

Tymczasem sprawa landwery w Czechach 
zaczyna groźną przybierać postać — na ra- 
zie dopierozw okręgu Królowejdworu (Kóni- 
ginbof). Z Berania, Horzowie i Zbirowa 189 
obowiązanych do landwery odmówiło przy- 
sięgi. Zarządzono śledztwo, wysłano tam woj- 
sko. Szczegóły jeszeze niewiadome. 

W Wiedniu wywołały ogromne wzbu- 
rzenie między dziennikarzami dwa wypadki. 
Vorstadtzeitung skonfiskowano przed kilku 
miesiącami za artykuł o byłym ministrze 
Widmanie, i wytoczono postępowanie objek- 
tywne. Sąd zatwierdził konfiskatę, uznawszy 
w artykule istotę zbrodni zaburzenia pokoju 
publicznego, ale z tym dodatkiem, że nie 
można antorowi, który się zgłosił, imputować 
winy. W skutek tego prokurator wytacza re- 
daktorowi odpowiedzialnemu proces 0 prze- 
kroczenie ( Ubertrettung) z powodu niedbałego 
nadzoru, pomijając autora artykułu, a ponie- 
waż tylko zbrodnie i przestępstwa należą 
przed sądy przysięgłych, pozwano redaktora 
przed sąd urzędniczy, i skazano na 2 tygo- 
dnie aresztu i 300 złr. grzywny. Jest to ja- 
wne pogwałcenie ducha ustawy o sądach 
przysięgłych — bo albo była zbrodnia, to 
wtedy sąd urzędniczy nie jest kompetentny; 
albo niema zbrodni, a wtedy 1 redaktor nie 
popełnił przekroczenia niedbałości. 

Ale już podobny fakt wydarzył się w 
Pradze; tam jednak szło o redaktora cze- 
skiego, więc pisma wiedeńskie milczały. Dzi- 
siaj jednak w niebogłosy krzyczą. Okazuje 
się, że jak nowelę, na mocy której sądy tak 
postępują, utworzył dr. Herbst jako poseł, 
tąk ten niespodziany wykład jej on sam 
poddał prokuratorjom jako minister spra- 
wiedliwości. 

Drugim faktem jest uwięzienie dwóch 
redaktorów wiedeńskiej Zukunft, pisma fede- 
ralistycznego. za zbrodnię stanu, dopełnioną 
w wydanym przed kilku dniami numerze, w 
artykule jakiegoś Słowaka węgierskiego. Czy- 
taliśmy ten artykuł, i zrozumieć nie możemy 
trwogi proknratorji wiedeńskiej. 

Nagle telegrafnją teraz z Pragi, że 
z Wiednia nakazano prokuratorom zaniechać 
wytaczania postępowania objektywnego. 

Wiadomość, jakoby ks Metternich, po- 
seł austrjaeki w Paryżu, otrzymał polecenie 
udać się wespół z lordem Lyonsem, posłem 
angielskim, do głównej kwatery pruskiej 
W eelu pośredniczenia między mocarstwami 
Wojującemi, zbija urzędowa Prager Ztg: ka- 
egorycznie. Powiada ona, że Austrja jak 
dawniej tak i teraz z całej duszy pragnie 
Przywrócenia pokoju, ale jeszcze się nie czu- 
wad daiji połojowe le age 

j. Ale spytamy: dla- 
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czego Moskwa czuje się do tego powołaną ? 
Wszak nie jest silniejszą od Austrii! Zape- 
wne Austrja obawia się, aby Bismark nie 
raczył pominąć z lekceważeniem using Austrii. 

Centraliści, mianowicie Volkswirthschoft- 
licher Verein, usiłują Austrję wciągnąć do 
niemieckiego Związku ełowego. Na to obu 
rza się nawet Nowa Presse Rzecz ciekawa, 
czy rząd da dymisję radcy ministerjalnemu, 
Hófkenowi, który był sprawozdaweą tego 
wniosku. Aby ten wniosck popierać, trzeba 
być obranym z rozumu i patrjotyzmu au- 
strjackiego. Gdyby ten wniosek się ziścił, 
oderwałyby się Węgry, a Austrja zostałaby 
przez Niemey zrujnowaną. 

Minister wojny, jen. Kuhn, ma się po- 
dać do dymisji; tylko czeka zebrania się de- 
legacyj, aby usprawiedliwić nadzwyczajne 
wydatki, jakie w tys roku porobił. Następeą 
jego ma być jen. Gyulay-Edelsheim, o któ 
rym powiadają, że jest zdelnym organizato- 
rem. Jeśli się jednak nie mylimy, jest on 
naczelnym inspektorem jazdy, a stan jej nie 
dowodzi bynajmniej zdolności p. inspektora. 

Politik pragska poświęca nowy artykuł 
sprawie porozumienia między Polakami a 
Moskwą, którą w ostatnich czasach poruszo- 
no ze strony liberalnego stronnictwa mo- 
skiewskiego w Birżewych Wied., w Goloste, 
a wreszeie w znanym liście pewnego wolno- 
dumea moskiewskiego, ogłoszonym w Dzien- 
niku Poznańskim. To eo pierwotnie powie- 
działa Politik w tym przedmiocie, musiało 
do żywego dotknąć i oburzyć każdego Po- 
laka, i uznaliśmy też za obowiązek nasz, na- 
piętnować należycie ten sposób traktowania 
obehodzących nasz naród kwestyj ze strony 
organu p. Riegera, zapowiedzieliśmy także, że 
gdyby Politik w tym samym tonie chciała na- 


dal pisać o mas, musielibyśmy pomijać 
jej głos pogardliwem milczeniem. Lecz 
w sobotnim numerze zupełnie już inny 


duch wionie z rozumowań tego pisma: jaż 
nam nie radzi Politik, abyśmy dla miłości 
zgody z Moskalami wyparli się dobrowolnie 
najświętszych uczuć naszych, nie pisze o nas 
z tem sympatycznem niby, a w gruncie rze- 
czy impertynenckiem politowaniem, nie jest 
iej artykuł trzymany w tonie owej jakiejś 
szyderczej pyszałkowatości, niby mentora, 
przekonanego o swej wyższości — teraz już 
nie pisze tak Politik. Więe chociaż jeszcze 
wiele możnaby mówić i pisać, zanim przy- 
szłoby do jakiejś zgody między naszym a 
czeskim sposobem pojmywania stosunku Pol- 
ski do Moskwy, z uznaniem podnosimy teraz 
jednak głos czeskiego pisma, wypowiadający 
wiele prawd co do warunków, przedwstę- 
pnych, którym koniceznie wypada uczynić 
zadość, nim będzie można na serjo brać pro- 
pozycje ugodowe między nami a Moskalami. 
Przyznawszy, że dotychczas nie ma żadnych 
oznak, aby sfery wpływowe w Moskwie my- 
ślały na prawdę o zmianie polityki wzglę- 
dem Polski, pisze Politik w dalszym ciągu: 
„„Przypuściwszy jednak, że rząd moskie 
wski nie jest obeym dążeniu do pojednania 
z Polakami, to słusznie wymagają Polacy, 
aby to nie ograniezało się tylko na pustych 
słowach, ale aby przecież dano im jakieś 
faktyczne rękojmie tych chwalebnych inten- 
cyj. „Związano nam ręce i nogi, zakneblo- 
wano usta, abyśmy przemówić nie mogli, i 
każą nam traktować o pojednanie!* — mówi 
jedno z pism polskich, i nikt nie może od- 
mówić mn słuszności. Jeżeli Moskwa istotnie 
myśli o pojednaniu z Polakami, niech zado- 
kumentuje tę zmianę w swojej polityce wo- 
bec nich więcej ludzkiem postępowaniem w 
zajętych przez siebie częściach Polski.“ 


Panslawi z m. 
l. 


Im bliższem staje się urzeczywi- 
stnienie jedności niemieckiej, tem gor- 
liwiej Moskale i spropagowani Czesi w 
imię jakiejś „jedności słowiańskiej“ na- 
kłaniają nas do zgody z Moskwą, a to 
celem skuteczniejszego odparcia prze- 
wagi Teutonów. Nikt jednak nie usiłu- 
je bliżej wniknąć w warunki, w może- 
bność owej łączności, bo nikt nie wierzy 
Ww prawdopodobieństwo przywrócenia 
harmonii między panem, dla którego 
siła zawsze stoi przed prawem i słu- 
sznością, a jego niewolnikiem, który 
za szczęśliwego uważać się winien, je- 
żeli mu dozwolonem będzie oddać ży- 
cie w obronie swego prześladowcy. 

Dużo oddawna, a zwłaszcza w o- 
statniej chwili mówią nam o panslawi- 
zmie, i ze stron wielu, syrenim głosem 
wabią nas do niego, A w istocie nikt 
nie chce nas bliżej i otwarcie zaznajo- 
mić z swemi dążeniami, każdy bowiem 
obłudą i egoizmem kierując się, musi 
ukrywać swe cele, aby módz siły in- 
nych dla siebie wyzyskać; to też zale- 
dwie domyślać się nam tylko można, 
do czego istotnie zmierzają propago- 
wane przez apostołów panslawizmu my- 
śli. Postanowiliśmy przeto nad kwestją 


NARODOWA. 


powyższą obecnie zastanowić się, wy- 
kazać różnicę zapatrywań, jakie zacho- 
dzą między dążącymi do panslawizmu, 
przedstawić, jak niebezpiecznym dla 
naszej sprawy ów majak ułudny, przez 
Moskwę wspierany, a następnie ozna- 
czyć odpowiednie do tego stanowisko, 
jakie zdaniem naszem Polsce zająć wy- 
pada. 

W najszlachetniejszy sposób tłóma- 
czą scbie panslawizm Słowianie połu- 
dniowi, a raczej mówiąc wyraźniej, Ser- 
bowie. Posiadając samoistność państwo- 
wą, wyobrażają oni sobie panslawizm 
w ten sposób, że do istniejącego teraz 
w zarodzie państwa serbskiego przyłą- 
czone być powinny wszystkie okoliczne 
austrjackie i tureckie ziemie słowiań- 
skie (trójjed;ne królestwo Kroacji. Sla- 
wonii i Dalmacji, a wreszcie i Słowe- 
nia może, dalej Bośnia i Bułgarja) 
w nowożytne Wielko-serbskie pań- 
stwo, mające należeć do federacji in- 
nych państw słowiańskiego plemienia, 
lecz w stosunku równorzędności, to jest, 
bez dopuszczenia hegemonii którego- 
kolwiek z innych słowiańskich utworów 
państwowych. - Ten sposób tłumaczenia 
sobie zasady panslawizmu, znajdujący 
swój wyraz w programie wywierające- 
go na całem południu Słowiańszczyzny 
potężny wpływ stowarzyszenia polity- 
canego p. n. Serbska omladina, której 
zasadami kieruje się obecnie także po- 
tyka rejencji serbskiej, mocno sprze- 
iwia się czesko-moskiewskiemu wykła- 
dowi panslawistycznej idei. Jak już bo- 
wiem nadmieniono wyżej, Omladina nie 
życzy sobie bynajmniej nadmiernego 
rozwielmożnienia się któregokolwiek 
innego państwa słowiańskiego,co w szcze- 
gólności odnosi się do Moskwy. Pra- 
gnąc, aby wszystkie wybitniejsze pie- 
miona słowiańskie miały zagwaranto- 
waną samoijstność polityczną w jak naj- 
czyściejszem rozumieniu tego wyrazu, 
pragną Serbowie rekonstytucji Polski, 
której istnienie konieczne jest dla miar- 
kowania Moskwy w zapędach, arcynie- 
bezpiecznych dła jej słowiańskiej braci, 
nie mogącej wystawić tak silnej armii 
jak ona. Panslawistyczny program Ser. 
bów da się więc streścić w następują. 
cych kilku słowach: Federacja pań- 
stwa Moskiewskiego (z granicami po 
Dunaj) Wielko-serbskiego, Polski i kra- 
jów korony *'św. Wacława w stosunku 
równorzędności dla utworzenia przeciw: 
wagi federacjom ludów germańskiej, 
romańskiej i skandynawskiej rasy. ja- 
koteż państwu nowogreckiemu zstolicą 
w Carogrodzie. 

Program ten zniweczyć, a zamia- 
ry Serbów na swą korzyść obrócić, 
usiłuje, Moskwa przez liczne zastępy 
płatnych ajentów podróżujących po 
krajach południowej Słowiańszczyzny; 
zabiegi zaś jej osłabiają pracę serbskich 
patrjotów i mniej oświeconych mie- 
szkańców prowineyj Naddunajskich na 
stronę Moskwy przyciągają; w Serbii 
nawet samej Omladina w pracy swej 
liczne znajduje przeszkody ze strony 
Moskwy. 

Czesi bezustannie na pokrewień- 
stwo ludów słowiańskiego szczepu po- 
wołujący się, programowi Serbów zda- 
ją się być niechętni, i z pomiędzy Sło- 
wian najbliżej stają przy Moskwie. Rozu- 
mują oni, że jeżeli Niemcy nie jedno- 
czą się na zasadzie obszerniejszej auto- 
nomii, ale surowy militaryzm pruski 
wiąże je w zbitą falangę czterdziesto- 
milionową, to aby parcie takiej potęgi 
olbrzymiej nie rozsadziło Słowiaństwa 
w ruinę, potrzeba jej przeciwstawić 
organizację zwięźlejszą, niż idealna fe- 
deracja słowiańskich ludów, mająca na 
swej straży osłabioną długoletnią nie- 
wolą Polskę i Czechię, targaną wewnę- 
trznemi fermentami różnych żywiołów 
narodowych, ziemię tę zamieszkujących. 
Moskwa zaś według nich stanowi goto- 
wy materjał do rozwinięcia olbrzymich 
sił, któremi dotychczas kierują dzier- 
żący w Moskwie najwyższy ster cywi- 
lizacji i wojskowej administracji, nie- 
mieccy kulturtregery. Czesi przeto licząc 
na wysoko rozwinięte wykształcenie in- 
telektualne masy narodu czeskiego, co 


zywną, pragną wyprzeć Niemców z do- 
tychczasowybh stanowisk, jakie w Mo- 
skwie zajmują, zuiweczyć przy pomocy 
ultrasów moskiewskich ich wpływy, 1 
tym sposobem stać się duszą fizycznej 
potęgi Moskwy. 

Gotowi są oni rozpłynąć się w 
idealnem pojęciu Słowiaństwa, a to wy- 
rzeczenie się ze strony Czechów indy- 
widualności narodowej, pochodzi z naj- 
egoistyczniejszych pobudek : oni po 
prostu chcą tem stać się dla Słowiań- 
szczyzny, czem dziś są Niemcy dla 
Moskwy -— jej panami, przez zawła- 
dnięcie fizyczną potęgą carstwa. Wszech- 
słowiańskie państwo przedstawiają sobie 
czesko-moskiewscy panslawiści tak. jak 
Bismark wyobraża sobie den alldeu- 
tschen Weltstaat jako zbitą massę, zwią- 
zaną bodajby krwią i żelazem w or- 
ganizm tak jednolity, jak n. p. zwią- 
zek północno-niemiecki. Rozbicia Sło- 
wiaństwa na drobniejsze państwa Czesi 
nie życzą sobie wcale, silnie rozwinię- 
te poczucie indywidualizmu narodowe- 
go u Polaków, poczytują za najfatal- 
niejszą przeszkodę dla swoich idei, a 
ztąd prędzej Moskwie w jej dążeniach, 
jak nam dopomagać do zadość uczy- 
nienia naszemu programowi narodowe- 
mu są zgodni. Wedle opinii zagorza- 
łych panslawistów czeskich Polacy z 
„separatystycznemi* — jak mówią -- 
zachciankami swemi są po prostu 
zdrajcami słowiańskiej sprawy. 

Jutro wykażemy, co przez pansla 
wizm rozumieją Moskale i jakie wobec 
tego należy nam zająć stanowisko. 
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Łomża d. 8. pażdziernika. 

Niedawno byliśmy tu pod wpływem 
wrażenia z powodu morderstwa dokonanego 
przez strażnika ziemskiego na biednym wło- 
ścianinie. Strażnik ten z miasteezka Nowo- 
grodu (nad Narwią) uapotkał w lesie, nieda- 
leko tegoż miasteczka, sołtysa z poblizkiego 
sioła, od którego dowiedziawszy się, że nie- 
sie do kasy rządowej stokilkanaście rubli 
podatku ze swego sioła, zadał mu kilkadzie- 
siąt cięć tępym pałaszem, gdyż wieśniak 
rozpaczliwie się bronił. Zabiwszy nieszczęśli- 
wego i zrabowawszy pieniądze, trupa ukrył 
w zaroślach. Wypadek zrządził, że zbrodni 
tej był świadkiem żyd podróżny, idący dro: 
gą, który z gęstwiny lasu przypatrywał się 
morderstwu. Strażnik ukrywszy trupa, napo- 
tkał tego żyda na drodze, i pod pozorem 
szukania przemycanego tytoniu, rewidował 
o, w nadziei znalezienia przy nim pienię- 
Ay Pieniędzy nie znalazł, ale defrandowauną 
tabakę. której starozakonny miał przy sobie 
ukrytych kilka paczek. Strażnik przyareszto- 
wał za to żyda, i zaprowadził do burmistrza 
w Nowogrodzie. Tu starozakonny z nienacka 
przybliżywszy się do strażnika, wydobył z 
pochwy jego pałasz zbroczony we krwi, i 
opowiedział o całem zdarzeniu. 

Podobnego rodzaju wypadki nie są u 
ras rzadkością. Głośnem było morderstwo 
pod wsią Tatarami w Tykocińskiem. dopeł- 


| nione przez strażnika od wódki, Chytrofiu- 


nadaje temu ludowi wielką siłę eksten- : 


mowa. W roku zeszłym jeden strażnik ziem- 
ski i sołdat zamordowali i zrabowali szyn- 
karza we wsi Zabiele, położonej na drodze 
z Łomży do Stawisk. O samych rabunkach 
i kradzieżach dokonywanych przez tych stró- 
żów bezpieczeństwa publicznego, już nie mó: 
wimy, bo nawet w jednej okoliey, któż był- 
by je w stanie wyliczyć i opisać, W każdej 
gminie i miasteczku kilku znajduje się po- 
dobnych opiekunów. Mają oni rozległą wła- 
dzę i drobiazgowe instrukcje, jak śledzić i 
szpiegować mieszkańców, rewidować i are- 
sztować podróżnych, prześladować czarne 8u- 
knie kobiet, pilnować kazań po kościołach 
czy nie buntownicze, i czy podczas odma- 
wianych z urzędu modlitw za carską rodzi- 
nę wszyscy powstali, kto nie wyszedł z ko- 
ścioła, lub nie drzymie. Ciekawą jest rzeczą 
być na nabożeństwie niedzielnem w wiejskim 
kościele. Tu żandarmi chodzą ciągle po 
świątyni, oglądają czy wszystko w porządku, 
zazierają do książek nabożnych czy nie za- 
kazane, dowcipkują i brzękają pałaszami. By- 
łem świadkiem we wsi Rutkach, jak dwaj 
strażnicy kułakami i szturchańcami ciągle 
budzili wiejskie niewiasty, które drzemały 
podezas odmawianych modlitw za cara i je 
go rodzinę. Po kazaniu strofowali proboszcza 
w zakrystji, że namawiał z ambony lud, aby 
zapisywał się do tak zwanej wstrzemiężli- 
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stkich przepisów administracyjnych i policyj- 
nych moskiewskiego rządu. Będzie to w swoim 
rodzaj prawdziwe arcydzieło. Czytałem nie- 
dawno przepis, że opłacać należy nie tylko 
pozwolenie trzymania broni myśliwskiej, ale 
nawet archeologicznej, do żadnego użycia 
niezdatnej, i takową tak jak nowożytną skła- 
dać rządowi należy gdy rozkaże. Niedawno 
zmarły obywatel w Łomżyńskiem, Adam 
Rozwadowski, opłacał roeznie po rubli sześć 
od każdej z kilku starożytnych halabard i 
włóczni, przechowywanych przy bibliotece 
jako pamiątka rodzinna, i składał je rządowi, 
gdy osobom prywatnym zabroniono posiada- 
nie broni. 

Nie mam tn miejsca opisywać wam roz- 
maitych skandalów, jakich się zdarza mnó- 
stwo eo chwila w naszem mieście i okolicy. 
Przed godziną n. p, nim siadłem do napisa- 
nia tego listu, widziałem jak prowadzono do 
kozy włościanina, który uderzył biczem osła 
plądrującego w jego wozie, a należącego do 
gubernatora. Napróżno wieśniak tłómaezył się, 
iż nie wiedział o dostojeństwic gubernator- 
skiego osła, który samopas chodząc po mie- 
ście robi co mu się podoba, a eała policja 
miejska więcej czuwa nad jego nietykalno- 
ście, niż ludzi. 

Kilka tygodni temu przypędzono tu ra- 
zem do Zacharowa, naczelnika dyrekcji na- 
ukowej 30 ludzi, oskarzonych o pokątne na- 
uczanie wiejskiej dziatwy czytania i pisania 
po polsku, co jest surowo zabronione. Byli 
to po większej części włościanie, którzy u- 
czyli własne swoje dzieci, lecz wyśledzeni 
zostali na tej zbrodni przez ziemskich stra- 
żników. Wiadomo bowiem, że przepisy po 
zwalają jedynie rodzicom posyłać dzieci do 
szkółek gminnych rządowych, w których uczą 
tylko po moskiewsku. Pomimo, {że to byli 
rolnicy i czas najważniejszych robót w polu, 
Zacharów kazał wsadzić tych ludzi do kozy 
i tylko z powodu braku funduszu do ich ży- 
wienia, tudzież gdy żony i dzieci ich ufor- 
mowały obóz przed mieszkaniem naczelnika 
oświaty gubernialnej — wypuszczono bieda- 
ków po tygodniu. 

Cóż dopiero mówić o skandalach  wię- 
kszych rozmiarów, których przyczyną jest 
najczęściej nałogowe opilstwo wszystkich 
wyższych i niższych ezynowników, powta- 
rzających często narodowe swoje przysłowie: 
„pił i umierał, nie pit tože umierał — tak 
łuczsze piť“. Niedawno uciekł z Łomży 
nasz wice-gubernator, pułkownik Engelhardt, 
narobiwszy około 300 tysięcy złotych długu, 
lat bowiem kilka pił i zbytkował na kredyt, 
którego nikt bez narażenia się na zemstę i 
prześladowanie dygnitarza, odmówić nie 
mógł. Przywiodło to do bankructwa kilku 
uczciwych rzemieślników i kupeów naszego 
miasta. W pijaństwie odznaczają się szcze- 
gólniej naczelniey powiatów. Kapitan Je- 
wrejnów, naczelnik powiatu mazowieckiego, 
wiecznie będąc pijany po miesiącu nie bywa 
w  binrze, Niedawno wyprawiał on ban- 
kiet z powodu swoich imienin. Wśród ban- 
dy czynowników swego biura urządził wy- 
cieczkę ku wsi Michałkom, gdzie w polu 
zająwszy szopę, posłał do miejscowego dzie- 
dziea po kilka garncy okowity i inne po- 
trzebne do uczty prowizje. Gdy dostawiono 
ze dworu wszystko żądane, Moskale upiw- 
szy się, wszezęli między sobą gwałtowną 
zwadę i bitwę, a naszedłszy dom dziedzica, 
tego samego, który przed godziną dostarczył 
im żądaną na ucztę rekwizycję, zelżyli go, 
poturbowali i powybijali okna. Do miasta 
powiatowego Wysokie Mazowieckie, rezy- 
deneji znanego nam naczelnika Jewrejnowa, 
przybył pewnego razu budowniezy gubernii 
łomżyńskiej, Astrachanskoj, a upiwszy się na 
ohiedzie u goszczącego go naczelnika, pobił 
się z jego pomoenikiem. Przyczyną tej a- 
wantury było, że gdy Astrachańskoj ener- 
gicznie dowodził, iż rząd aby na zawsze 
zapobiedz buntom, powinien wyrznąć wszy- 
stkich obywateli kraju, to pomocnik naczel- 
nika, który rocznie miał kilka tysięcy rubli, 
z samych łapówek od obywateli swego po- 
wiatu, oburzył się na budowniczego i naplwał 
mu w oczy, poczem nastąpiło obustronne 
wzajemne policzkowanie. Nie dziwnego, że 
lud wiejski, stojący moralnie i obyczajowo 
nieskończenie wyżej od czynowników mo- 
skiewskich, żadnego uszanowania dle nich 
mieć nie może i z oburzeniem spogląda na 
spodlonych rabusiów swych kieszeni. 


Z Saksonii d. 15. pażdziernika. 

(G) Miesiąc już dzisiaj upływa jak Pro- 
sacy stanęli pod Paryżem, a dotąd bombar- 
dowania, stórem miastu grożą od trzech ty- 
godni, nie rozpoczęli. Z tak długiej odwłoki, 
nie nałeży przecież wnioskować, ażeby Pru- 
gacy zrzekli się projektu zdobycia miasta i 
całą czynność swoją vgraniezyli do osaczenia 
jego murów. Zgromadzają oni najcięższego 


| kalibru działa, olbrzymie moździerze, sypią 
| szańce, robią jednem słowem przygotowania 


wości od wódki, dowodzili bowiem, że to | 


jest wymierzone przeciw rządowi, który, wła- 
śnie w tym czasie wypuszezał w dzierżawę 
karczmy włościańskie. Wreszcie po nabożeń 
stwie odebrali od kilku osób a między niemi 
do p. Gutowskiej ze wsi 
książkę do nabożeństwa. takie bowiem mo- 
dlitewniki surowo są zakazane. 

Niezmiernie ciekawym dla historii obe 
enych ezasów, będzie kiedyś zbiór wszy- 


Kołomyi pisaną | 


do uderzenia na miasto ze wszystkich stron. 


| Przygotowania te atoli ida nadzwycza: powoli. 


Ruch na kolei żelaznej do Niemiec, którą 
posiadają w swoim ręku odbywa się bardzo 
nieregularnie. W nocy pociągów nie wypra- 
wiają, dniem idą one z pół szybkością, cią- 
gle bowiem wolni strzelcy wyciągają szyny 
lub rzucają na nie kamienie i drzewa. Pru- 


| Rey dia zabezpieczenia siebie, wożą od sta- 


cji do stacji zakładników z miejscowej ludno- 


ści; myślełi, że powstańcy swoich rodaków 
nie zechcą narażać na zgubę i zaprzestaną 
psuć kolej. Gdy przekonaii się, że środek ten 
skutku nie robi, ogłosili, że za każde uszko- 
dzenie kolei rozstrzelanym będzie jeden z za- 
kładników. I zapewne wykonają grożbę, Fran- 
cuzi bowiem nie mogą pozwolić na regularny 
ruch koleją. My się dziwimy, że dotad z 
większą energią nie wzięli się do jej zepsu- 
cia. Zepsucie kolei więcej w tej chwili zna- 
czy, niż wygrana bitwa. Jeżeli bowiem prze- 
tną najezdzcom komunikacje, to ani dział ani 
żywności nie przywiozą. 

W tych miejscach, gdzie końmi, lokomo- 
bilami lub lokomotywami, używanemi na zwy- 
czajnych drogach, przewozić muszą swe trans- 
porta, omijając zawalone tunele lub zerwane 
mosty, tracą więcej czasu, niż na całą drogę, 
tam zaś, gdzie deszcze rozmoczyły ziemię, 
wstrzymać musieli zupełnie przewozy. Naj- 
trudniejszą mają przeprawę od Nanteuil, gdzie 
się kończy kolej, na pozycje w około Paryża 
przez miejscowości nierówne i poprzecinane 
przekopanemi drogami. Naprawianie dróg, tu- 
neli zajmuje siły całych pułków, które za- 
miast się bić, ciężko pracować muszą o chło- 
dzie i o głodzie. 

Powiadamy o głodzie, bo chociaż pru- 
skie dzienniki starannie ukrywają wiadomość 
o niedostatku w armii, nie ulega przecież 
wątpliwości, że w niej już głód zapanował. 
Dowództwo pruskie, któremu odmówić nie 
można jenialnej myśli, stanowczości, pilności 
i znakomitego prowadzenia całej tej kampa- 
nii, przerachował się przecież. Mniemając, że 
Paryż nie będzie się bronił, pędził armię 
pod jego mury bez magazynów żywności, 
spuszczając się na rekwizycje: Kilkadziesiąt 
tysięcy konnicy rozpuściło po tatarsku za- 
gony po Francji i zabierało chłopom bydło, 
konie, chleb, owies i siano. Przez jakiś czas 
udawało się takie gospodarstwo. Gdy atoli 
Niemcy objedli cały kraj, który zajęli a po- 
łowę jego zasobów zmarnowali, okazało się, 
że wysłanie wielkiej armii w kraj nieprzy- 
jacielski bez wielkich kolumn prowian- 
towych było błędem, który się fatalną klę- 
ską zakończy, jeżeli Francuzi, nie zrażeni 
przewagą nieprzyjaciela, nie przestraszen: 
jego okrucieństwem, psuć będą drogi, napa- 
dać na wozy % żywnością, na patrole, na 
furażujące oddziały ; jeżeli system obrony, 
który zastosowali do obrony Paryża przez 
spustoszenie jego okolic, przeprowadzą wszę- 
dzie, gdzie się tylko wróg okaże. Prawda, 
że wojna taka zada wielkie rany własnemu 
krajowi, że może doprowadzić do tego, że 
kamień na kamieniu nie zostanie, gdy idzie 
atoli o ocalenie ojczyzny i o jej niepodległość, 
nie ma ofiary, przed którą cofnąć by się 
należało. Moltke wysłał już rozkazy do Nie- 
miec zalecające dowóz żywności. Lecz je- 
dna kolej, jaką mają Prusacy w swem po- 
siadaniu, tak była zajętą przewozem wojsk 
i materjału oblężniezego, że transport pro- 
wiantów musiał być tymczasowo odłożonym. 
Ponieważ zaś przekonano się, że nawet po 
uskutecznionej dostawie materjałów oblężni- 
czyrh, jedna linia nie wystarczy na przewóz 
potrzebnych prowiantów dla wyżywienia 
kilkaset tysięcy ludzi, więc rozkazano wy- 
tężyć wszystkie siły na zdobycie Soissons, 
i fortczek nad granicą belgijską, które ta- 
mują komunikacje na drugiej linii, wiodącej 
do Niemiec. 

Tymczasem pod Paryżem blady głód 
pokazywać się zaczął. Żołnierze bez chleba, 
bez mięsa, karmią się ziemniakami, których 
mieszkańcy nie zdążyli wykopać, i winem, 
które tu i ówdzie w piwnicach opuszezonych 
domów znaleźli. 

Nadejście oddziału furażującego jest pra 
wdziwem świętem pomiędzy żołnierzami. Gdy z 
Wersalu, gdzie założono magazyny z prowian 

tami, przyszłą na pozycję cokolwiek chleba al- 
bo kiszek grochowych, jak specjałami dzielą 
się okruszynami. Gdy mała kiszka grocho: 
wa daną jest na objad dla trzech ludzi, jest 
to już prawdziwą ucztą. W ostatnich dniach 
zmuszeni byli dowódey uwalniać ze służby 
pozycyjnej żołnierzy dla wynalezienia sobie 
żywności. Po kilku więć lub kilkudziesięciu 
wychodzą na wyprawę szukając czasem o 
kilka mil kawałka chleba. Gdy taka czereda 
z wilezym apetytem wpadnie do wsi, z któ- 
rej ludzie nie uciekli, ze zwierzęcą dzizością 
napastuje mieszkańców o żywność. Wyprawy 
takie stały się już i stają ciągle powodem 
do krwawych zajść i w końcu sprowadzić 
muszą zwolnienie dyscypliny i dezorganiza- 
cję wojska. 

Główna komenda w Wersalu więcej 
też teraz zajęta już jest wynalezieniem spo- 
sobów utrzymania olbrzymiej swej armii niż 
oblężeniem miasta. Działania wolnych 
strzelców, niedopuszczających zaprowianto- 
wania, a którzy się już w bliskich okolicach 
Paryża pokazywali, rozkazała bądź co bądź 
powstrzymąć. Bez litości więc żołnierze 
mordują każdego, który się im w ręce 
dostanie. 

W okolicy Rambouillet, pełnej lasów, 
rozpoczęli Prusacy z wolnymi strzelcami le- 
śną wojnę, bardzo nam dobrze znaną z 1863 
roku. Major pruski v. Beumen przetrząsa tam 
lasy, które służą za fortece chłopom, rewi- 
duje wsie, podpala domy, i wiesza ludzi. We 
wsi St. Léger za to, że strzały z lasu zabiły 
dwóch huzarów a pięciu raniły, rozstrzelał 
Sześciu jeńców, dlą większego zaś przeraże- 
Dia ludności trupów powiesił na drzewach w 
deł głowami. Proboszezowi miejscowemu za- 
powiedział, że jeżeli jeszcze raz wolni strzel- 
cy napadną na Prusaków, to go wraz z me 
rem także powiesić każe. 

Prusacy mniemają, że okrucieństwem po- 
wstrzymają partyzantkę. Snać dziejów nasze- 
g0 powstania nie znają. Gdyby je znali, 
mniejby wierzyli w skuteczność doraźnych 
egzekucyj, w palenie wsi oraz zagród chłop- 
skich. Wszakże n nas teror moskiewski za- 
palił obopólną nienawiść w płomień, który 
gorzał ośmnaście miesięcy. Bez owej okrutnej 
energii Moskali powstanie trwałoby kiłka 
miesięcy. Nie ulega także wątpliwości, że po- 
stępowanie Prusaków, niegodne cywilizowa- 
nego narodu, wojnę francusko-niemiecką bar- 
dzo przedłuży. 
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Zwycięztwo Niemców pod Orleanem 
(11. października) i przeparcie nowo  sfor- 
mowanej francuskiej armii za Loarę, zapo- 
bieży chwilowo niedostatkowi, jaki panuje 
pod Paryżem. Pozwoli bowiem Prusakom ro- 
bić bezkarnie rekwizycje w urodzajnej pro- 
wincji Beauce, słynącej z pszenicy, owsa, 
oraz wielkiej produkeji owoców. wina i ja- 
rzym. Posiadanie więc Orleanu, miasta wiel- 
ce bogatego i położonego w bardzo ważnym 
pod względem strategicznym punkcie, wpły- 
nie ua polepszenie stanu armii pod Paryżem 
i zabezpieczy jej tyły. 

Prusacy posuwają się na Zachód ku 
Bretanii. gdzie spotkają się z ludnością od- 
ważną, wytrwałą, nie umiejącą nstępować 
przed wrogiem kraju i religii. W Bretanii 
pospolite ruszenie przyszło do skutku. Gdyby 
ludność Normandji i Flandrji ruszyła się z 
równym zapałem jak w Bretanii, gdzie po- 
dobno księża ludności przewodzą, łatwo by- 
łoby uorganizować na północy Francji armię, 
któraby się kusić mogła o danie stolicy od- 
sieczy. 

Z Bordeanx donoszą, że 4. pażdziernika 
Orense na czele hiszpańskiego legionu wszedł 
do tego miasta wśród radośnych owacyj ludu. 

Lyon przygotowuje się do obrony. 
Zaburzenia tam ucichły. Przywódzey so- 
cjalistów albo amilkli, albo, jak Clu- 
suret, ów awanturniczy amerykański jenerał, 
schronił się w Genewie. Ludność okazu- 
je się poważną jak w Paryżu. Na placach od 
rana do wieczora obywatele ćwiezą się w ro- 
bieniu bronią. Robotnicy obok kupeów i pa- 
nów sypią szańce. Przechwałek nigdzie nie 
słychać, a usposobienie odpowiednie jest gro- 
źnemu położeniu, w jakiem się piękna Fran- 
cja znajduje. Prócz kilkudziesięciu tysięcy 
gwardzistów narodowych, Lyonu bronić bę- 
dzie 20000 mobilgardów i 25000 regularnego 
żołnierza. 

Pokazanie się wojennej franeuskiej floty 
koło Helgolandu zaniepokoiło Niemeów, któ- 
rzy nie spodziewając się powrotu Franeuzów, 
usunęli z brzegów i z portów torpedosy, działa 
i inne środki obrony. Nie przypuszczają, a- 
żeby po pierwszej wyprawie, odznaczonej zu- 
pełną bezczynnością, ipo zniesieniu blokady, 
francuska flota odważyła się atakować Wil- 
helmshafen, i blokować ujście Elby albo We- 
zery. Po co więc przybyła? Oto jak mnie 
się zdaje, po to, ażeby odebrać ochotę nie- 
mieckim wojennym statkom do działania. 
Niemiecka flota rozzuchwalona bezezynnością 
i odpłynięciem francuskich statków, wybierała 
się na brzegi franeuskie. Times angielski, pod- 
budzający ustawicznie Niemców na Francuzów, 
zachęcał niemiecką flotę do chwytania kupiec- 
kich okrętów, które z Anglii i z Ameryki 
broń przewożą do Franeji.* Poprobójeie, mó- 
wił do nieh, wszakże skonfederowani Ame- 
rykanie wystąpili z trzema statkami prze- 
ciwko flocie północnych Amerykanów, a ile 
im szkody zrządzili?* Niemey zdawali się 
ulegać pokusie. Ażeby zaś w chwili, w któ- 
rej pruska armia od lądu postępując, zbliża 
się już ku miastom portowym, nie wzięła 
Niemców ochota otworzenia sobie przez mo- 
rze drogi transportowej, powróciła flota fran- 
cuska na morze niemieckie. 

W Brukselii utworzoną została ajeneja 
telegraficzna pruska. Poleeono jej rozszerzać 
wiadomości nieprzychylne dla Francuzów i 
i mogące zaszkodzić im w opinii Europy. 
Dlatego ostrożnie przyjmujcie wiadomości tej 
ajencji. 

Śchlesische Ztg. w numerze 486 w ko- 
respondencji z Petersburga doniosła, że car 
nie przyjął petycji od świętojurców, którą do 
niego ze Lwowa, zapewne ze skargami na 
Polaków i na rząd austrjacki wyprawili i 
podobnie jak dwie poprzednie petycje, także 
od nich pochodzące, polecił zostawić bez od- 
powiedzi. 

Towarzystwo zaś gospodarskie w Wie- 
dniu rozpoczęło agitację o wprowadzenie Au- 
strji do Zollyereinn. Za jednością handlową 
poszłaby jedność polityczna, i jak za Menem 
tak w stolicy naddunzjskiej, oraz w Tryeście 
Prusy by panowały. Jak car błagania świe- 
tojurskie, tak Bismark prośby wiedeńskie 
zostawił bez odpowiedzi. Prusy w tej chwili 
nie cheą w Austrji panować. Pora jeszeze 
nie nadeszła. 


Przegląd polityczny. 

Admirał Fourichon, zrzekając się ogól- 
nego zarządu nad organizacją wojenną, za- 
trzymał tekę ministra marynarki, i obeenie 
zajmuje się rozwinięciem działań floty. 

Francja pod wielu względami przypomi- 
na nam styczniowe powstanie. U nas poeząt- 
kowo dyrektorem wydziału wojny był budo- 
wniczy, trwało to jednak nie długo, a zarząd 
organizacji wojskowej powierzono ludziom 
specjalnym. Francja zaś, owe mocarstwo pod 
względem militarnym mające najwyższą sła- 
wę, z usunięciem się Fourichona nie może 
wynaleźć ministra wojny, i tekę tego prowi- 
zorycznie objął adwokat Cremieux, 70-letni 
starzec, a obecnie sprawuje Gambetta, ezło- 
wiek najenergiezniejszy bezsprzecznie Z po- 
między przywódzeów dzisiejszych, biegły pra- 
wnik i wykwintny mowea, ale nie wojsko- 
wy. Jenerałowie francuzey z takiego stann 
rzeczy nie mogą być zadowoleni, widzą oni, 
poniekąd słusznie, ubliżenie dla siebie w tem, 
że osoba cywilna zarządza organizacją woj- 
skową. 

Porównywając narze czyny w czasie po- 
wstania styczniowego z dzisiejszym stanem 
rzeczy we Francji, możemy być dumni, bo 
względnie do warunków, w jakich ruch nasz 
rozwijał się, a tych, w których Francja po- 
zostaje, złożyliśmy dowód, iż możemy bjć 
wzorem dla narodów, walezących w obronie 
niepodległości kraju. 


Kronika wojenna. 


Z pud Paryża. Do Nowej Pressy pi- 
szą z Sceaux d. 7. października : 

Słyszeliście już oddawna, że w głównej 
kwaterze ńiemieckiej wszystko zrobiono, aby 
Paryżanom odciąć wszelką komunikację ze- 


wnętrzną. Wiadomo także zapewne, że balo- 
ny wysyłane z Paryża są przedmiotem polo- 
wania dla Niemeów, mianowicie dla ułanów, 
którzy natychmiast gonią w kierunku odda- 
lania się balonu. Ale ponieważ małe balony 
(z listami wysyłane) zazwyczaj bardzo wyso- 
ko się wznoszą, i powiększej części potrafią 
dalej zalecieć od ułanów, to liczba zatem 
przechwyconych poczt powietrznych jest do- 
tąd nie wielka, i jeśli wieje wiatr północno- 
wschodni, wysyłają z Paryża listy do połu- 
dniowej Francji po sześć razy dziennie. Lecz 
ta bezpośrednia poczta do północnej Francji, 
Belgii, Holłandji i Anglii na lepsze czasy, 
na inny wiatr mnsi czekać. 

e jednak zamknięcie Paryża nie jest 
kompłetne, wnioskuję z opowiadania, które 
słyszałem z ust towarzyszącego dziś głównej 
kwaterze pruskiej sekretarza amerykańskiego 
poselstwa. 

Według tego źródła, miał Bismark za- 
prosić do siebie kilku jenerałów, dowodzą- 
cych oblęgającemi korpusami, i w ciągu roz- 
mowy miał ich prosić, aby przedewszystkiem 
dawali baczność na to, by nikt z Paryża nie 
mógł przekroczyć linii osaczenia, nie będąc 
spostrzeżonym i zatrzymanym. 

W odpowiedź na prośbę zaręczali jene- 
rałowie, że osaezenie jest kompletne, że na- 
wet mysz niepostrzeżenie nie mogła by się 
przemknąć mimo forpocztów pruskich, i że od 
ośmiu dni nie mogło być do Paryża nie przy- 
niesionem, ani ztamtąd wyniesionem. Bis- 
mark słuchał tych zapewnień z uśmiechem, 
potem wyjął z kieszeni dwa dzienniki fran- 
euskie z dni upłynionych, które Bóg wie, w 
jaki sposób dostał, i podał je panom jene- 
rałom. 

Jeżeli więc Bismark (mimo wiedzy je- 
nerałów) potrafi komunikować się z Paryżem, 
to juścić nie tak trudno zapewne okolicznym 
mieszkańeom znosić się z Paryżem. 

Jeden z naczniejszych i najlepiej uorga- 
nizowanych oddziałów Frante-tireurs krąży 
w okolicy Creil i Senlis. Jak tylko większa 
siła nieprzyjacielską zbliży się, znikają oni 
z powierzchni ziemi najzupełniej, niech że 
się tylko oczyści z wojska okolica, znów 
wolni strzelcy są koło Creil i Senlis, gdzie 
napadają na małe kolumny prowiantowe, po- 
cztę polową i pojedynczych maroderów, 
gdzie dopinają celu swojego całkowicie, czy- 
niąc niepewną wojskową komunikację w tej 
okolicy, i niepokojące ciągle nioprzyjaciela. 

Drużyna tęgich zuchów, która na kolei 
Strassburg-Nantenil wyrywa podezas nocy 
Szyny kolejowe, utrudnia Prusakom nieskoń- 
czenie więcej szybkie i szezęśliwe oblężenie 
Paryża, niż eała armia Loary. 

Potyczka ped St. Remy. O po- 
tyczce wojsk badeńskich podaje Landesztg. 
badeńska następujący opis, datowany z Eti- 
val 7. października: Maszerowaliśmy z Lon- 
golsheim do Barr pośród Wogezów, ztamtąd 
do Saales i Senones, i wkrótee doszliśmy do 
Raon de I Etape i Etival. Dnia 4. bm. spo- 
tkaliśmy w Wogezach wolnych strzelców; w 
lasach drogi były nie do przejścia, porobiono 
wszędzie zasieki. Dnia 5. kompania nasza 
była w potyczce pod Raon, gdzie z francuskiej 
strony padło 15 ludzi. Nasza kompania nie 
miała chwała Bogu żadnej straty. 

Wezoraj zetknęliśmy się z nieprzyjacie- 
lem koło Nompatetire; liczył on 12.000 woj- 
ska liniowego, miał prócz tego gwardję ru- 
chomą i wolnych strzeleów, a także 6 dział. 
Kompania 12 musiała pomienioną wioskę za- 
jąć, a my byliśmy posłani dla wspierania. 
Wioska była wziętą, gdy nagle nieprzyjaciel 
rozwinął wielkie siły. 

, Walezyliśmy w wiosce przez eztery go- 
dziny, trzema nawrotami przeciwko 2000 lu- 
dzi, potem otrzymaliśmy posiłki, i wtedy nie- 
przyjaciel znów uderzył na nas. Nie opuści- 
liśmy jednak wioski mimo wielu rannych i 
zabitych. Cała nasza brygada zamięszana była 
w bitwę, która przez trzy godziny jeszcze 
trwała i skończyła się porażką nieprzyjaciela. 
Wielu jeńców i broń zdobyta, były owocem 
zwycięztwa. Staliśmy ośm godzin w najsil- 
niejszem deszezu kul, które z lasu i z do- 
mów padały, i wystrzelaliśmy wszystkie swoje 
naboje. Straty po obu stronach są wielkie.“ 

Z opisu tego spostrzedz można, że pier- 
sze telegramy pruskie, trąbiące o wielkiem 
zwycięztwie Badeńczyków, zawierały więcej 
przechwałek niż prawdziwej treści. 

Balony. Journal officiel podaje Sszeze- 
gółowe daty co do organizacji służby balo- 
nowej w Paryżu. Balony dzielą się na obsa- 
dzone (ballons montés} i balony nieobsadzone 
(ballons libres). Balonami obsadzonemi eks- 
pedjują depesze urzędowe i inne pisma wa- 
żne, można ich używać także do podróży 
dla ważnych osób rządowych, i kierują nie 
mi specjalnie wykształceni aeronauci. Urzą- 
dzono osobną stację do obserwowania kie- 
runku wiatru; utworzono także szkołę aero- 
nautów. 

Nordd. Allg. Ztg., urzędowy organ pru- 
ski, popełnia tę nikczmność, nie pierwszą i 
nie ostatnią zapewne, iż denunejuje Irland- 
czyków, dążących w szeregi formującego się 
we Francji irlandzkiego pułku ochotników, 
jakoby głównym eelem ieh był rabunek i 
obdzieranie rannych. Małoduszną tę denun- 
cjację podłą drukuje ten pierwszorzędny or- 
gan prasy pruskiej rozstrzelonemi zgłoskami! 

Z Metz otrzymał Journal d' Amiens 
następujący list: 

„Położenie miasta i wojska dotychczas 
całkiem dobre. Funt ehleba kosztuje 20, litr 
wina 75 centymów. W hotelach bardzo przy- 
zwoity obiad dostanie za 3 franki, a najwię- 
cej za 5 franków nawet zbytkownio można 
jadać. Prawda, że mięso wołowe drogie, ale 
za to koniny mamy dosyć i wszyscy się 
przyzwyczaili. Innych gatunków mięsa jest 
obfitość. Kawa, cukier, czekolada, owoce 
wcale nie podrożały. Mozela dostarcza mnó- 
stwo ryb. Brak soli jest kłamstwem. Gdyby 
jej nawet zabrakło, to Metz posiada źródlisko 
soli bardzo obfite. Zebraków nie ma. Twier- 
dza może się trzymać jeszcze kilka miesię- 
cy. Armia marszałka liczy około 100.000 
ludzi bitnych, doskonałych i pełnych patrjo- 
tyzmu, którzy na wszystko gotowi. 

„Bazaine w ogóle stracił około 30,000 


ludzi. Dnie 14., 16. i 18. sierpnia przypra- 
wiły go o mniej więcej 15.00 ) rannych. Duie 
31. sierpnia i 1: września (bitwa pod Nois- 
seville) 750 ranvych, a pomiędzy tymi ran- 
nymi znajduje się jeszcze około ł000 Pru- 
saków. Codziennie robi wycieczki dla furażu 
i prowiantu, eo się często udaje. Połowa na- 
szych rannych już wróciła do szeregów, a 
tyfus szpitalny, który w Prusakach tak wiel- 
pe budził nadzieje, trwał w ogóle tylko 14 
nę” 

Bezczelność pruska dochodzi do 
zenitu swojego : 

Pruski Sfaats Anzeiger w części urzędo- 
wej zamieszeza „rozporządzenie generalne*, 
jenarlnego urzędu pocztowego (półnoenonie- 
mieckiego), tej treści: że od „niejakiego czasu 
zaczynają coraz powszechniej używać do za- 
mykania listów kopert zupełnie zalepianych, 
które tylko z mozołem i stratą czasu a na- 
wet nie bez uszkodzenia treści dadzą się o- 
twierać. Przy licznej korespondencji pokazuje 
się to być bardzo dotkliwą niedogodnością. 
Zatem urzędy pocztowe nasamprzód własnych 
listów urzędowych nie mają przesyłać w 
owych zaklejanych kopertach, a potem zre- 
sztą nie przeszkadzająe jej w wolnym wy- 
borze kopert, przy sposobności działać (ein- 
wirken) na publiczność w sposób odpowiedni, 
gdyż można przypuścić , że wielu adresatów 
także już doznało nieprzyjemności owych 
kopert.“ 

Rozporządzenie generalne, datowane z 
Berlina 9. październixa 1870, podpisane przez 
p. Stephana. 

Bitwa pod Metz d. 7. paździer. 
Statsanz. takie daje sprawozdanie urzędowe 
o znakomitej wycieczcze Bazaina: 

Wieś Remy, położona od Metz na lewym 
brzegu Mozeli stała się znów dnia 7. b m. 
celem zaczepki nieprzyjacielskiej, czy to, że 
Francuzi wypośrodkowali słabsze obsadzenie 
lewego brzegu Mozeli; czy też że sądzili 
łatwiejszą mieć rozprawę z landwerą niź z 
gwardją lub linią. Dnia 7. po południu o 
godzinie 1. wyparli się w silnych oddziałach 
pod Maison rouge na St. Remy, Les Petites 
i Les Grandes Tapes. Tam zatrzymały były 
forpoczty dywizji Kummera pozycje swe za- 
jęte 2 października. Staranie, aby te pozy- 
cje mimo liczebnej przewagi nieprzyjaciela 
utrzymać, nie było uwieńezone dobrym sku- 
tkicm przy pierwszem silnem natarciu jego, 
chociaż wojsko nasze rozwinęło niezmierną 
wytrwałość i najświetniejszą odwagę. Pra- 
wie równocześnie z zaczepieniem na lewym 
brzegu Mozeli, nastąpił atak demonstracyjny 
mniej natarczywy i słabszemi siłami wyko- 
nany na prawym brzegu na I. korpus w po- 
zycjach pod Servigny i Noisseville i na 
X. korpus na liniii Malroy Charloy ; tu przy- 
szło jednak tylko do ueierania się artylerji 
i strzeleckich oddziałów. Wyraźnie nie miał 
teu atak innego celu, jak odwrócenie uwagi 
oddziałów stojących na prawym brzegu od 
zamiarów nieprzyjacielskich, które chciał na 
lewym wykonać, a mianowicie przeszkodze- 
nie odkomenderowaniu tych oddziałów na 
drugi brzeg Mozeli. 

Pomimo to przeszły pod Argancy pułki 
piechoty nr. 16 i. 57. z korpusu (brygada 
Wedell) przez Mozelę, aby tutaj zaczepić 
nieprzyjaciela z lewege skrzydła wspólme z 
dywizją Kummera, równocześnie zaś zacze- 
piły z prawego skrzydła pułki piechoty 
mr. 8. i 48, z III korpusu, opanowały i u- 
trzymały się w Bois de Woippy, znajdują- 
cym się na lewem skrzydle nieprzyjaciela, 
dotarły jeszcze dalej aż pod Bellevue i za- 
groziły tak moeno nieprzyjacielskie lewe 
skrzydło, że przy współdziałaniu dywizji 
Kummera i brygady Wedella na front nie- 
przyjaciela, musiał tenże zajęte zrazu i 
dzielnie utrzymywane pozycje opuścić. Oko- 
ło godziny pół do siódmej były te pozycje 
znów w naszem posiadaniu. Waga bitwy 
była na lewym brzegu, co się już 4 naszyeh 
strat wykazuje. Po tym brzegu wynosiły 
one nie mniej jak 1350 ludzi, podezas, gdy 
po prawym tylko 80. Najwięcej strat po 
niosła dywizja Kummera, prawdopodobnie 
przy zdobywaniu na początku pozycji straży 
przednich. O ile się znów III. korpus od- 
znaczył, dowodzi najlepiej ta okoliezność, że 
między ogólną stratą 155 ludzi, peległo 13 
oficerów. * 

Siły zbrojne Moskwy przedstawia 
wydana świeżo w Berlinie broszura, jak na- 
stępuje : 

W roku 1860 czynne wojsko moskiew- 
skie składało się tylko z 361.000 żołnierza 
z 856 działami; rezerwa zaś z 290.000 żoł- 
nierza z 640 działami. Dzisiaj samo wojsko 
czynne wynosi tyle, ile przed laty wynosiło 
razem wojsko czynne z rezerwą. 

Znajdująca się w europejskiej Moskwie 
piechota wynosi 492.000 żołnierza; bataliony 
strzeleów 20.000, jazda liczy 33.000; artyle- 
rja 28.000 żołn. z 141 baterjami; a inżynie- 
rja liczy 11.500 ludzi. 

Ogółem więc Moskwa ma w Europie 
584.500 żołnierzy z 1128 działami. Jeżeli do 
tego dodamy stojące w Kaukazie wojsko, 
okaże się siła zbrojna 688000 żołnierza z 
1304 działami. 

Rezerwy własciwej, to jest, czynne woj- 
sko bezpośrednio wspierających armii Mo- 
skwa teraz nie posiada, a oddziały wojska, 
noszące tę nazwę mają przeznaczenie wyćwi- 
czenia rekruta i mają stałe kadry. 

Prócz tego Moskwa ma wojsko lokalne, 
a mianowicie 25.000 załóg fortecznych i 6000 
artylerzystów fortecznych, dalej 46 batalio- 
nów wojska liniowego stacjonowanego w o- 
kręgach wojskowych w Kaukazie, w Turke- 
stanie i w Syberji. Bataliony te mogą być 
użyte do służby garnizonowej, do bronienia 
miejse obwarowanych, jakoteż do wycieczek 
przeciwko nieprzyjacielowi. Jestto więc żoł- 
nierz równie zdatny do służby fortecznej jak 
i polowej. c 

Wojsko nieregularne składa się z 15 
oddziałów, między temi 12 oddziałów tak- 
zwanych kozackich. Najważniejszemi między 
temi są oddziały dvńskich kozaków, liczące 
66 pułków jazdy i 14 bateryj po 8 dział. 

Kozacy kubańscy liczą 28 pułków jazdy, 
11 pułków piechoty i 5 bateryj konnych. 
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Reszta kozaków, ‘przeznaczonych do służh = 
pogranieznej i wewnętrznej tworzy 50 pułkóf|' 
jazdy, 28 batalionów piechoty i © bateri 
konnych. 
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RZONIZA 
Kurjerek lwowski. Dziwna m% 
siadła się w tym Lwowie martwota od czas 
jak wytężonem okiem śledzić poczęliśmy grain 
towny bieg wypadków, przesuwających się o! 
świecie i zobojętnieliśmy na wszystko, co nie je” 
wojną obfitą w niesłychane powodzenia i klęs 
7 dzień nieroboczy a ponury i wilgotny, 6 
ostatnia niedziela, można tu było doprańi 
umrzeć z rudów, a okoliczność iż dzisiaj Żf” 
jemy jeszcze, głównie zawdzięczyć należy 4 
brym wiadomościom z Paryża i Metzu, jaki 
W sam czas nadesłanym nam tutaj na pokr | 
pienie umysłów. Marnotrawca przedstawio? 
dnia tego w teatrze, liczną też zwabił pu 
bliczność, i jaką taką nastręczył jej równić! 
rozrywkę. : 

Jutro we Środę. odegrają w teatrze D 
wotkę p. Sardou na dochód p. Juliana WY | 
koszewskiego, złożonego właśnie ciężką nić 
mocą. Publiczność lwowska w dobrej nież | 
wodnie ma pamięci gorliwą dzialałność te% | 
artysty na scenie narodowej. Nie jedną nik 
chwilę, spędzoną w teatrze, zawdzięcza tal", 
towi i pracy jego, dziś więc nie omieszł 
uczynić swoje, kiedy na nią przyszła kolej: 
Spodziewać się tego należy tem bardziej," 
dyrekcja dochód z tego przedstawienia przezić 
cza na wysłanie schorzałego artysty ra kult 
cję do Sosawa, by wzmoeniwszy nadwątplo” 
zdrowie, z dawnem zamiłowaniem i gorliś* 
ścią oddać się mógł swamu zawodowi. 

W niedzielę przez kilka godzin biegał P 
mieście pies wściekły, pokąsał kilka inoj”, 
psów i dziecko małe na Zielonem, gdzie Fo 
też kijami zabito, Uprzątacze rozwinęli wić 
dnia tego wielką czynuość i wszystkie podel| 
rzane psy zabrali do obserwacji weteryśj 
ryjnej. 
Turysta jakiś opisujący w fejletonie Czasl 
swoje podróże, wynurza się między innemi $ 
tem, iż nie może pojąć wystąpień dziennika 
stwa lwowskiego przeciw teatrowi niemiecki” 
mu i jedyną drogę ku pozbyciu się takowej 
upatruje w podniesieniu sceny polskiej % 
Lwowie. Nie rozpatrzył się snać w stosunka” 
fundacji Skarbkowskiej szanowny turysta, gdi 
i uajlepszy teatr polski nie wyruguje ze scel 
lwowskiej Niemców, opartych o przywileje. 
ogromne subwencje, aż nadto wystarczające 
utrzymanie lichych sił teatralnych, choćby o% 
wet udział publiczności był tak słaby, iżb 
teatr ten żadnych dochodów nie miał z proi 
dukcyj swoich. Zgadzamy się z nim zreszt 
zupełnie w tem, iż dobry teatr polski W 
Lwowie byłby bardzo pożądany i uważaliśnii 
to zawsze za coš bardzo naturalnego, że príl 
warunkach tak szczęśliwych jak tutejsze, nas 
teatr powinien być świetny. Dlaczego tal 
kim nie jest, niech odpowie za nas wszechwłś 
dny kurator, książę Karol Jabłonowski, któ 
rego Opinia publiczna od dawna czyni wyłś 
cznie odpowiedzialnym w tej mierze. Co £ 
do teatru niemieckiego, nie zostaje nam tł 
w rzeczy samej inny sposób pozbycia się teg! 
pasożyta, jak wywieraniem najwyższej pres)! 
na niechętny nam w tej sprawie Wiedeń, ! 
dlatego wraz z publicznością całą powiadatnj” 
Precz z teatrem niemieckim ! 


— Spis zmarłych we Lwowie d 
L7. pażdziernika: Ludwika Demian wdowś 
46 lat na raka macicznego; T. Kozłowskć 
zarobnica. 58 lat na suchoty, Jan Kilian za 
roanik, 38 lat na słabość Brigta; Barbarś, 
Breitwizer zarobnica, lat 20 na gruźlicę; Jót 
zef Żółkiewski zarobnik, 26 lat, na durzycęj `“ 
Marja Czerny żona ślusarza, 47 lat na pu 
ehliznę. 

W Krakowie d. 
rəm widziano zorzę północną. 
-—- Teatr. Mieliśmy w piątek jeżeli nie ope 
rę polską, to przynajmniej próbę opery. Przed: 
stawiano Jawnutę z piękną i oryginalną muzy” 
ką Moniuszki, z mniej za to pięknem libret: 
tem Publiczność zobrała się bardzo licznie, Í 
dyrekcja miała nowy dowód, że starania jej 
około pozyskania lepszych spiewaków i śpie”. 
waczek opłaciłyby się niezawodnie. Byłby też 
to jedyny także sposób ostatecznego zwalcze” 
nia opery niemieckiej ze wszystkiemi jej Gall- 
majerkami całego świata. | 

Na tem samem przedstawieniu piątko” 
wem powtórzono komedyjkę: Każdy wiek nu 
swoje prawa. Komedyjka w całości odegran4 
była bardzo dobrze. Pna. Romana Popielówne 
zachwycała publiczność grą swoją: P. Le 
szczyński był także lepszym niż dawniej pe 
dagogiem i z młodą uczennicą swoją stano” 
wił wyborną i komiczną parę. P. Wolański 
był dzielnym, co się zowie, porucznikiem. 

W Bernie na Morawie d. 13. bm 

ogromne szkody zrządziła trąba powietrzna, 
pozrywawszy dachy z kamienic, parkany, po 

obalawszy kominy i drzewa, a nawet całe do-l 
my. Kilka osób zostało znacznie skaleczonych: 

Z Sanoka odbieramy liczne zażale” 

nia na niedochodzenie listów do tamtejszych 

adresantów. Użalający się nie są wszakże pe” 

wni, czy poczta miejscowa, czy też inne win 
ne są temu, i proszą o rozpatrzenie tej kwe 

stji sz. dyrekcję poczt. 

Koncert p. Górskiego. Lwów 
tego roku nie będzie się mógł uskarzać nů 

brak zabaw, a szczególniej koncertów. Nieza” 

długo odbędzie się koncert Towarzystwa mu 

zycznego, koncert przyjaciół sceny narodowej) 

koncert p. Wieniawskiego, i wreszcie koncert 

p. Górskiego. Wszakże to dosyć jak na po% 

czątek ! 

Ostatni z tych kocertów odbędzie się po” 
dobno już w przyszły czwartek. Jak słyszeli” 
śliny, p. Górski odegra sławną sonatę Tart 
niego p. t. „Le Trille du diable“. Jest to pełna? 
fantazji i wzniosłości kompozycja z początki 
XVIII. wieku, jest to dzieło tak trudne 40! 
pojęcia i wykonania. że tylko pierwszorzęd?” 
skrzypkowie niem się popisują. Z ciekawości% 
więc wyczekujemy tego koncertu, i szczerz. 
nań publiczność zachęcamy. 

Na tym koncercie ma wystąpić pora 


F 


=. 


15, nad wieczo: 


pierwszy przed polską publicznością panna 
Kramer, młoda , znakomita spiewaczka lwowska. 


— rohobycz, 15. października. W 
jednym z dawniejszych numerów podała Gaz. 
Nar. wiadomość z Drohobycza o zawiązaniu 
się tu Towarzystwa w celu założenia teatru 
amatorskiego. Dziś wywiązuję się z nader mi- 
łego obowiązku, uzupełniając powyższe donie- 
sienie następującemi wiadomościami: 

Szczupłe fundusze zabrane w drodze sub- 
skrypcji, stawiały w dalekiej perspektywie 
pierwsze przedstawienie, które, jak każdy po- 
czątek, z wielkiemi miało do walczenia tru- 
dnościami U nas największą trudnością były 
pieniądze. Otóż Rada miejska drohobycka, która 
już tylokrotne dała dowody, że zawsze i wszę- 
dzie w pierwszem staje miejsca, gdzie tyłko 
chodzi o wspieranie celów dobroczynnych, tak 
też i tym razem zawotowała na najgwałto- 
wniejsze potrzeby urządzenia tegoż teatru 
300 zir. subwencji, a oprócz tego przyjęła 
opiekę nad nią. Tej więc okoliczności zawdzię- 
czamy, że pierwsze przedstawienie nastąpiło 
zeszłej soboty; składało się ono z dwu kome- 
medyjek „Niebezpieczny człowiek* i „Zerwany 
most*. które poprzedził prolog, wiersz oko- 
licznościo wy, wygłoszony przez samegoż autora, 
pana K., którego niezmordowanej pracy i wy- 
trwałości, byt amatorskiej sceny narodowej 
zawdzięczamy. Na tydzień przed przedstawie 
niem były już prawie wszystkie miejsca roz- 
sprzedane, sala nie mogła pomieścić rozcieka- 
wionej publiczności. Odegranie obydwu kome- 
dyjek nastąpiło pod każdym względem zada- 
waluiająco, to też publiczność nie szczędziła 
prawdziwie zasłużonych oklaszów. Z czystego 
dochodu przeznaczono 60 złr. na wsparcie u: 
bogiej młodzieży gimnazjum tutejszego, resztę 
zachowano na utworzenie funduszu zapasowego 
tegoż teatru. Całe niemal miasto jest tak ży- 
wo zainteresowane potrzebą utrzymywania i 
wspierania tego teatru, że przyszłe przedsta- 
wienie, pomimo bardzo miernych cen wstępu, 
bardzo świetne przyniesie korzyści. 

Co to za szkoda, że tak wielkie miasto 
jak Drohobycz, rozporządzająca tak znacznemi 
funduszami, nie ma sali odpowiedniej dla przed- 
stawień jak koncerta, odczyty, teatra, bale 
i t. p Nie chodzi tu o salę wytworną ale o 
cztery obszerne ściany, nakryte dachem i ochro- 
nione od zimna. Mniemamy, że pan burmistrz, 
którego rządom nasze miasto tyle ma do za- 
wdzięczenia ulepszeń, i wtym względzie zechce 
zadosyć uczynić ogólnym Żżyczeniom. Możeby 
w tym nowym obszernym angielskim ogrodzie, 
nad którego założeniem obecnie pracują, zna- 
lazł się pod taką salę odpowiedni kawałeczek 
ziemi ? W takiej sali możnaby w dnie słotne 
i zimne, udzielać nauki gimnastyki tak dla 
młodzieży gimnazjalnej jako też dla straży 
ogniowej. A kiedy już miasto przyjęciem pro- 
tektoratu nad sceną narodową w Drohobyczu 
tak świetny zrobiło początek, to też niech i 
dalej trwa w tem szlachetnem przedsięwzięciu. 
Kiedy jaż mowa o scenie narodowej, pozwól- 
cie i nam Drohobyczanom wykrzyknąć : Precz 
z niemieckim teatrem we Lwowie! 

Przy tej sposobności niepodobna mi prze- 
miłczeć, że Rada miejska na jednem z da- 
wniejszych posiedzeń uchwaliła nadać prawo 
obywatelstwa honorowego staroście drohoby- 
ckiemu, p Edwardowi Czermakowi, a tym 
czynem udowodniła najlepiej, że umie oceniać 
zasługi męża — który na trudnem swem sta- 
nowisku urzędowem, umie czuć i działać po 
obywatelsku. 

Od kiłku dni bawią w naszem mieście 
panowie koncesjonarjusze kolei żelaznej Chy- 
rów-Drohobycz-Stryj. Głównym celem ich po- 
bytu jest ułożenie się z gminą tutejszą o plac 
pod dworzec, który ze strony gminy niezawo- 
dnie będzie Towarzystwu bezpłatnie odstąpio- 
ny. Tak gmina tutejsza, jako też tutejsi prze- 
mysłowcy. oceniając pod względem merkantyji- 
cznym ważność, i doniosłość tej kolei, zamyślają 
z znaczniejszemi kapitałami przystąpić do te- 
go przedsiębiorstwa. 


— Towarzystwo wzajemnej pe” 
mocy cficjalistów prywatnych ve 
dług sprawozdania Wydziału centralnego za 
ILI. kwartał roku 1870 liczyłg po koniec wrze- 
śnia r. b. 2568 członków rzeczywistych z 4704 
udziałami czyli roczną wkładką 18 816 złr.; 
członków wspierających 631, dobrodziejów 13. 
Stan majątku funduszu stałej zapomogi w 
gotówce i efektach, przechowany w depozycie 
banku hipotecznego. wynosi po dzień 30. 
września r. b. 62.306 złr. 81 ct. w. a. W po- 
równaniu ze sprawozdaniem za pierwsze pół- 
rocze okazuje się, iż majątek Stowarzyszenia 
powiększył się o 5.249 złr. 74 ct. a 

Przy tej sposobności nadmiemia się, że 
w upłynionym kwartale następujące powiaty 
lokowały w banku hipotecznym niżej poszcze- 
gólnione kwoty: 

Bircza 1 złr. 67 ct., Brody 120 złr., 
Brzeżany 108 złr. 93 ct., Dolina 9 złr., Gró- 
dek 50 złr., Husiatyn 69 złr. 30 ct„ Jaro- 
sław 250 złr., Kałusz 55 złr. 3ct., Kołomyja 
7 złr. 2 ct., Kolbuszowa 8 złr. 10 ct., Kra- 
ków 49 złr. 49 ct., Limanowa 80 złr., Lwów 
133 złr. 40 ct., Mościska 100 złr., Mielec 21 
złr., Nowy Sącz 34 zlr., Pilzno 66 złr., Prze- 


jący się w warunkach otrzymania stałej zapo- 
mogi otrzyma takową po pięciu latach nale- 
żenia do Towarzystwa. Wniosek ten będzie 
również zawierał w sobie wymiar pensji i sty- 
pendjów dla sierót. 

Doroczne posiedzenie Zakładu 


imienia Ossolińskich odbyło się w 
dniu, stale na ten cel oznaczonym tj. 12 


października o południowej porze. Zbiór o- 
bywateli obojga płci obecnych temu posie- 
dzeniu był bardzo liczny i mieścił w sobie 


znaczną część inteligencji lwowskiej, jako 
też wiele znakomitości naukowych. 

Posiedzenie zagaił ks. Jerzy Lubomirski, 
kurator zakładu, długą przemową, której 
główną treścią była żywa chęć karatorji ze- 
spolenia zakładu z publicznością, zespolenia, 
z któregoby jak największa korzyść płynę- 
ła tak dla publiczności, jak dla zakładu. 

Przyznawał książę, że w roku zeszłym 
prawie nieustannie była zamkniętą bibliote- 
ka, nie przynosiła wcale moralnego procen- 
tu, jakiego od niej wymagać potrzeba, dzia- 
ło się to jednak wszystko w celach porząd- 
ku, który sa przyszłość ma pozwolić na jak 
najobfitsze udzielanie się biblioteki. Oświad- 
czył ks. że w roku naukowym nadchodzą- 
cym otwory biblioteka dwie czytelnie: je- 
dną, dawniejszą dla szerszej publiczności, 
drugą dla pracujących ściśle nad żródłami 
nankowemi. Zakończył wreszcie kurator 
przemowę poglądem własnym na wypadki 
polityczne na zachodzie. 

Wyrozumiałość wielka, z jaką książę 
traktował zarzuty robione urządzeniom za: 
kładu w przeszłym roku, i oświadezona 
chęć zadośćuczynienia wymaganiom publi- 
czności, zachęca nas do powtórzenia żądań 
naszych, już w przeszłym roku wyrażonych. 
„Pragniemy.aby biblioteka otwartą 
była nie tylko 5 godzin rano, alei 
przynajmniej 3 lub 2 godzin wie- 
czorem.* Inaczej biblioteka będzie tylko za- 
kładem dla pięciu lub sześciu literatów lub 
uczonych i dla kilkunastu próżniaków, któ- 
rzy mają czas w godzinach rannych, w go- 
dzinach, w których świat cały oddaje się 
pracy, 

Po kuratorze wystąpił pan Tatomir i 
przedstawił obszerne i dokładne sprawozda- 
nie z czynności Zakładu rocznych i z jego 
rozmaitych nabytków. Pan Bielowski starał 
się opisać ciekawsze z tych nabytków Na 
zakończenie pan Małecki zaczął czytać ob- 
szerniejszą rozprawę o Biblii Szaros-Patackiej, 
z obawy jednak, aby nie znużyć publiczno- 
ści, słuchającej już od kilku godzin różnych 
mów i sprawozdań, poprzestał na odczytanin 
początkowych rozdziałów. 


— 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Lwów d. 17. października (Ceny zboża.) Ko- 
rzec pszenicy 170 fot. 8.60—9.—, żyta 160 fnt. 
4.70-5.- „ pszenica i żyto (para) 170 i 160 fnt. 
——, jgesmień 140 funt. 4,15—5.—, hreczka 140 fni- 
4.50—5.75, owies 109 ft. 3.30—3.40, kukurndza 
170 fnt. 6.25—6,50. groch 6.25—5.50 złr., soczewica 
180 fnt. 7.50—7.75., fasola 180 fot. 8.25- 8.50, ja- 
gły 180 fnt 9.75- 1050, koniczyna 180 fnt. 40—42 
złr., rzepak zimowy 150 funtów 14.75—15,— złr., 
rzepak letny 150 fnt. 12.5)-—18.— złr., lnianka 150 
funt 10.15—11.— złr., siemię konopne 129 fnt. 
5.80—6, siemię lniane 150 fnt. 955—1).—, anyż 
rosyjski ctn. 20.50.—21.— złr., anyż płaski ctn. 
13.—18 25 złr., kminek 100 fut, 18.50—19.—, zł, 
len 100 fni., 14—22 złr., konopie 109) fnt. 15—23 
złr. chmielu 140 fnt. 30--32 złr,, miód z woskiem 
100 fnt. 22.50-28. zły, miód patoka 1i0 fnt. 
21.—22 złr., wosk żółty lwowski 100 fut. 115—120 
złr., wosk żółty wiejski 108—110 złr., potaż sło- 
miany 100 fnt. 12.50—13 złr., potaż drzewny 160 
fot. 15.50—16.50 złr., olej rzepakowy surowy 100 
fnt. —— złr., olej rzepakowy rafin. 10) fut. —- - 
złr. olej lniany surowy 100 fnt. —.— zły., olej ko- 
nopny surowy 100 fat —,— złr., olej konopny ra- 
fimowany 100 fnt --.— złr., olej słonecznikowy 
100 fnt. —.-- złr., olej 4 bukwy surowy 100 fnt 
=. złr., olej z bukwy rafin. 190 fot. — — zir, 
łoju 100 fut, 5250 33 zł. wiadro 
10.59 17.35, (Z lzby kandlowej.) 

(©.)'Caenopol d. 12. października. (Spra- 
wozdanie tygodniowe filii banku hipotecznego). 
Czas zimny i częstokroć dżdżysty, a kartofle 
jeszcze mie wykopane, co jeśli wśród prze- 
platających deszczów długo potrwa, -może 
szkodliwie na wypadek ich oddziałać. Dziś już 
słychać poważne i wiarogodne głosy o psuciu 
się, t. j. parszywieniu, a obok tego nie ulega 
wątpliwości, że ich mniej jak minionego roku. 
Z powodu prac w polu mamy ciągły brak fur- 
manek pod zboże do Złoczowa, co też cenę 
frachtu aż na 80 centów od korca podniosło. 
Jest to skala tak wysoka, jakiej u nas nie za- 
pamiętają. Być inoże, ze to jest ostatnie wysi- 
leniem przed otwarciem żelaznej drogi, które 
ma podobno z końcem listopada nastąpić. 
Nieustapna stagnacja w handlu zbożowym nie 
pozwala naszym kupcom robić obszernych za- 
kupów, ponieważ ani czas, ani też obecne ceny 
nie są po temu, Tak bowiem krajowe, jak i 


spirytusu 


zagraniczne ważniejsze targowice przedstawiają 
obraz niezwykłej chwiejności i mało obrotów, 
co daje się domyślać, że głównym objawem tej 
słabości jest brak zanfania do bliskiej przy- 
szłości. Transakcje zawierają się jedynie na 
chwilową potrzeb spożywaczy miejscowych lub 
dla blizkich młynów, spekulacja zas dalsza 
wyczekuje pomyślniejszych dla siebie konjunk- 
tur. Jedno żyto zwraca się w niewielkich par- 
tjach na zachód i zyskuje mało polepszenia. 
Pszenica tymczasem zwraca na siebie mało 
lub wcale żadnej uwagi, być może, że jej o- 
młot w tej porze jest jeszeze po części wilgo- 
tnym. Resztą zbożą bez popytu i obrotu, 
Płacono za korzec: pszenicy wyborowej 
złr. 6.50-—7.20, pszenicy średniej złr. 6.—6.15, 
pszenicy z odstawą w „paźdz. i grund. złr. 
6.50—7., za 170 funt. Żyta. dworskiego złr. 
3.50 —3.80, żyta włościańskiego złr. 3.35—3,50, 
żyta z odstawą paźdz. i grud. złr. 3.50—3.70. 
Zyta dworskiego — interes ożywiony na listo- 


pad 80—87 cent. grudzień 82—83. List. i 
grud. 85 cent. garniec. 
Wiedeń, d. 14. października. (Kor. 


Gaz. Nar.) (Z giełdy zbożowej.) Ciągle trwa- 
jące mdłe usposobienie na rynkach zagrani- 
cznych, i obniżanie się cen w Peszcie, roz- 
stroiły i tutejszy targ, skutkiem czego panuje 
dziś usposobienie mdłe t brak ruchn. Przeda- 
waso pszenicę o 10 centsw taniej na mierzycy, 
żyto o 15 centów, gdyż nie ma popytu ; o ję- 
czmień bardzo słaby popyt, kukurudza zanie- 
dbana, owies tylko trzyma się w cenach. 


(G.) <4zerniowce dnia 10. paździer- 
nika. Pan sprawozdawca z wystawy czernio- 
wieckiej przyrzekł, iż poda listę premiowa- 
nych, i na obiecance się skończyło. A to do- 
piero byłoby koroną jego sprawozdania, bo 
dla interesowanych nie wielki jeszcze ztąd 
wypłynie pożytek, że publiczność dowiedziała 
się, iż ich okazy „znajdowały się“ na wysta 
wie. Z tego powodu sądzę, że nie zechce on 
odmówić prośbie o wyjednanie umieszczenia 
łaskawego krótkiej wzmiance o jednej z nowo 
powstających polskich fabryk, która na wy- 
stawie czerniowieckiej wyszczególnioną została 
medalem i dypłoimem zasługi. Gdyby p. spra- 
wozdawca umieścił był listę premiowanych, 
nia byłbym natrętnym. Chodzi mi o fabrykę 
machin rolniczych pana Zygmunta Piwko w 
Majdanie Górnyin. zostającą pod dyrekcją p. 
J. P. ucznia śp. H. Cegielskiego w Poznanin. 
Chociaż to był może najmłodszy. z licznych 
konkurnjących na wystawie zakładów tego 
rodzaju, nowopowstająca fabryka Majdańska 
nie tylko że nie ustąpiła miejsca licznym 
okazom zagranicznych fabryk, ale odniosła na- 
wet zwycięztwo. Przy próbie płagów np. z 
przeszło 90ciu majdańskie najlepiej odbywały 
swoje funkcje, i one jedynie zostały pre- 
miowane. Towarzystwo dla podniesienia kul- 
tury krajowej na Bukowinie zakupiło na wy- 
stawie znaczną ilość przedmiotów z tejże fa- 
bryki, i porobiło także niemniej znaczne za- 
mówienia. Ogólnie uznano, że w całej Galicji 
wschodniej nie ma fabryki machin rolniczych, 
mogącej równać się z Majdańską. Zdaje mi 
się więc, że zakład krajowy, rokujący takie 
nadzieje, zasługuje na parę słów życzliwego 
poparcia, i ten wzgląd ośmielił mię udać się 
z prośbą do szan. redakcji o umieszczenie 
tej wzmianki. 

(Pomimo obietnicy sekretarza komitetu 
wystawowego p. A. Zachara, nie otrzymaliśmy 
listy premiowanych na wystawie czerniowiec- 
kiej. Nie nasza więc wina, że lista umieszczo - 
ną nie została. Niech to służy za odpowiedź 
na zarzuty w powyższej korespondencji zawar- 
te, jakoteż i na reklamacje z innych stron z 
tego powodu. Sprawozdawca.) 


deny pszenicy w Anglii od lat 
270. Angielskie czasopismo Farmer zamie- 
ściło w przedmiecie tym ciekawe dane, które 
tutaj podajemy w sposób następujący: 

W roku 1600 cena pszenicy w Anglii 
wynosiła 1 Ł. 17s. 8 d. za kwarter. W dzie- 
sięć lat później (po chwilowem podniesieniu 
się w 1608 r. na 2 £. 10 s. 8 d.), 1 Ł. 15 
s. 10 d.; w 1620 r. I Ł. 10 s. 4 d.; w 1631 
zaś 3 Ł. 8 s., odkąd aż do roku 1640 miało 
miejsce stopniowe zniżanie się ceny, które do- 
szło wreszcie 2 Ł. 4 s. 8 d. Od tego znów 
czasu, bezwątpienia skutkiem wewnętrznych 
zamieszek, niepokojących kraj pod Karolem 
I., aż do końca pierwszej połowy XVII stóle- 
cia, ceny przedstawiają stopniowe wzrastanie 
i dochodzą 3 Ł. 8s. 1 d. W roku 1660 spo- 
tykamy znowu cenę 2 Ł. 10 s. 2 d., która 
w 1670 r. spada na I Ł. i 7 s. Rok 1680 
podnosi ją do 2 Ł., a wreszcie w 1690 roku 
cena pszenicy przedstawia się w iłości niższej 
1Ł. 10 s. 9 d. 

Wiek XVIII. rozpoczął się przy cenie 
1 Ł. 15 s. 6 d, a zatem przy takiej samej 
niemal co rok 1600. W dziesięć lat potem 
(1710) podniosła się do 3 Ł. 9. s. 4 d, w 
1720 r. znów spadła na 1 Ł. 12 s. 10 d, w 
r. 1730 na 1 Ł. 12 s.5 d., rok 1740 pod- 
nosi ją do 2 Ł. 5 s. 4 d. 

Z końcem pierwszej połowy XVIII, wieku 
widzimy cenę , 1 t. 8 s. 10d. W następnych 
dziesięciu latach ma miejsce podniesienie się 
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ceny O 3 s. 7 d, w 1770 roku cena wynosi 
2Ł. 9 s. 6d, w 1780r. 1 Ł 16 s. 9d. 
w 1790 r. 2 Ł. 14 s. 9 d. 

Wielkie uniwersalnej wagi wypadki osta- 
tnich lat dziesięciu XVIII. wieku, wielka re- 
wolucja francuska, a potem władztwo Napo- 
leona I., sprawiły olbrzymie wygórowania w 
cenach zbożowych. 

W 1800 roku napotykamy cenę przecię- 
tną 5 Ł. 10 s. 5 d., w 1801 r. dochodzi ona 
5 È. 15 s. 11 d. Cena ta w XIX. stóleciu 
raz tylko w pamiętnym dla Europy r. 1812 
została przewyższona do 6 Ł. 2 s, 8 d. 

Od 1800—1869 roku podajemy szereg 
cen przeciętnych rocznych z każdego dziesiętka 
lat z tem nadmienieniem, iż dla większej wy 
razistości wyrażone zostały w  Szylingach, 
licząc przytem 7 denarów za 1 szyling, a opu- 
szczając wszelkie kwoty mie przenoszące 1-—6 
denarów. 

Cena 1 kwartera 8 buszli, w szylingach : 


, 


Rok najniższa najwyższa 
1800— 1810 51 116 
1811—1820 64 123 
1821—1830 45 69 
1831—1840 39 70 
1841—1850 40 69 
1851—1860 39 15 
1861—1869 40 68 

Ta ostatnia cena 68 szylingów jest za 
rok 1869, a 40 za rok 1864. (Ek. 


Rezultat ruchu depesz w urzędach 
telegraficznych w miesiącu lipcu b. r. Jak 
silnie wzrósł obrót depesz przesyłanych tele- 
grafem skutkiem obecnej wojny, przedstawiają 
cyfry wykazu urzędów telegraficznych, należą- 
cych do obrębu cislitawskiego ministerjum han- 
dlu. Przyjęliśmy miesiąc lipiec, najżywszy 
ruch w obrocie przedstawiający, a cyfry wy- 
kazu najlepiej udowodnią nam ten wzrost, 
jeśli wszędzie porównamy go z danemi w tym 
samym perjodzie roku zeszłego. I tak: Dochód 
w pobraniach za depesze przesyłane wynosił 
sumę 203.465 złr. (o 11.045 złr. więcej jak 
r. Z.) a mianowicie: za depesze prywatne 
195.640 złr., za państwowe depesze 7825 złr. 
Obrót depesz przedstawił się następnie: depesz 
prywatnych oddauo 254.164 (o 15.664 więcej), 
państwowych 4.015 (8.053 mniej jak ubiegłe- 
go roku); łącznie więc przyjęto 258.179 de 
pesz (o 67.611 więcej), rozesłano depesz pry- 
watnych 49.409 a państwowych 465, razem 
więc 49.874 (o 9.889 więcej), depesz przecho- 
dowych (Transit-Depeschen) 40.820 (podczas 
gdy w roku 1869 w tym samym  perjodzie 
tylko 20.165). W miesiącu lipcu przeto sięgał 
obrót depesz cyfry 348.873 (o 98.665 więcej”. 
Podnieść należy, iż obrót depesz prywatnych 
ciągle wzrasta, a depesz państwowych stosuu- 
kowo umniejsza się. W pierwszem półroczu 
b. r. wpłynęło portorjum za depesze 1,074.205 
złr., z której to sumy przypada na depesze 
prywatne 1,045.041 złr., ma państwowe zaś 
29.164 złr. 


— Na wiosnę w bieżącym roku udzieloną 
została koncesja na budowę kolei żelaznej na- 
zwanej wrocławsko-warszawską, z m. Oels do m. 
Kempna i osady Wieruszowa na granicy król. 
Polskiego. Kolej ta, mająca około 110 wiorst dłu- 
gości, w razie przedłużenia jej przez Sieradz 
do Łodzi, znacznie skróciłaby drogę z Wro- 
cławia do Warszawy. Bezzwłocznie wszystkie 
roboty były rozpoczęte i teraz zostały dopro- 
wadzone do tego, że na 1. grudnia b. r. spo- 
dziewane jest otwarcie sekcji od m. Oels do 
Wartemberga, a na ł. lipca 1771 r. otwarcie 
całej linii. Dotąd nie słyszeliśmy aby rząd mo- 
skiewski udzielił upoważnienia na budowę ko- 
lei żelażnej od Wieruszowa do Łodzi; nie 
można jednak mie mniemać, aby założyciele 
kolei wrocławsko-warszawskiej przystąpili do 
jej budowy, nie mając, jeżeli nie zapewnie- 
mie to przynajmniej nadziei otrzymania «konce 
sji od rządu moskiewskiego. 


Ostatnie wiadomości. 


Elberfelder Żtg. donosi, że zdaje się 
jakoby odstąpiono w pruskiej kwaterze od 
zamiaru bombardowania Paryża. 

Wrocławska Gazeta donosi, że oprócz 
braku żywności, zimna i słot , dokucza także 
Prusakom w obozach pod Paryżem brak ma- 
terjału opałowego. Palą drzewa owecowe 
na noenych biwakach, ale i to już wyczer- 
pało się. Rozporządzono więc, aby z Saar- 
briicken sprowadzano węgiel kamienny dla 
użytku żołnierzy. Zdaje się jednak, że na 
rozporządzeniu się skończy. Pierwszą bo- 
wiem rzeczą jest sprewadzenie żywności — 
nie mówiąc już nic o amunicji. Mięsa wolo- 
wego niema od 14 dni pod Paryżem zupeł- 
nie, nawet oficerowie nie dostają go, bo 
czego nie zjedzono , wyniszczyła zaraza. 

Do „Elberfelder Ztg.* piszą z pod Pa- 
ryża, że w pruskim głównym sztabie na se- 
rjo zajmywano się kwestją jak by można 
zaradzić straszliwym skatkom, jakie w sze- 
regach niemieckich wyrządzają słota 1 zimno 
ciągłe tam panujące. 


W wycieczce z dnia 6. bm. w kierun- 
ku Wersalu stracili Niemcy jak donosi Gaz. 
Wrocł. 600 ludzi, w urzędowym zaś raporcie 
podano cyfrę 16. Mała różnica! 

W Gaz. Kol. jest opis wycieczki załogi 


fortu Mont Valerien Ez d. ©. bm., w której 
jak sami Niemcy przyznają zburzyli im 
wszystkie prace oblężnicze, wymierzone 


przeciwko temu fortowi : z wysuniętych bliżej 
szańców pruskich, spędzono po prostu Pru- 
saków, inżynierja francuzka podłożyła miny, i 
tak je zniszczyła, a przygotowane pod baterje 
oblężnicze nasypy oszańcowane w okolicy 
Malmaison zniszczyła artylerja fortu Mont 
Valerien. 

W dniu 10. b. spalili partyzanei pod 
Creteuil wielkie magazyny żywności i furażu 
dla koni, przeznaczone dla niemieckiej armii 
oblężniczej pod Paryżem. 

W Wersalu mają mieszkańcy obowią- 
zek żywić in nutura rozkwaterowanych w 
ich domach oficerów. A ponieważ sami nie 
mają co jeść, więc muszą wedle przepisu 
pruskiego komendanta płacić każdemu za- 
kwaterowanemu oficerowi 6 franków dziennie 
na wikt. Kto nie ma, wydaje mer kwit na 
jego imię opiewający, W dniu 7 b. m. wy- 
dano takich kwitów dłużnych na koszta 
wyżywienia oficerów pruskich w sumie 1416 
franków, a z każdym dniem staje się dro- 
żyzna sroższą! 

We wsi Ablair niedaleko Paryża wy- 
rznęli włościanie prawie do nogi przybyły 
tam na rekwizycje szwadron pruskich ha- 
zarów. Że wieś spalono później i wywie- 
szano ludzi, ile tylko udało się złapać Pru- 
sakom, rozumie się samo przez się. 

Wydawany w Tours fraucuzki dziennik 
urzędowy pisze: „Smierć jenerała Moltkie- 
go zdaje się, że istotnie zasługuje na wia- 
rę. Prywatna depesza z Berlina do pewnej 
osoby w Bazylei potwierdza tę wieść.* To 
jest nieprawda. 

W dniu 10. bm. weszedł do Tours le- 
gion ochotników amerykańskich. Moniteur 
universel pisze z tego powodu: Merci a nos 
freres des Etats-Unis ! 


Telegramy „Gaz. Narodowej.“ 


Wiedeń 17. października (pr.) 
Wedle autentycznych wiadomości istnie- 
je bardzo naprężona krizis minister- 
jalna; dymisja Petriny i Taaffego jest 
prawdopodobna; blizkiem jest uzupeł- 
nienie ministerstwa Potockiego autono- 
mistami barwy Rechbauera. 

Fiorencja d. 17. października. 
Włoski minister spraw zewnętrznych, 
Viscointi- Venosta, poseł francuzki Senard 
i Thiers konferowali dziś długo. Thiers 
wyjeżdża jutro do Francji. 

Dekretem królewskim zniesiono 
rzymską granicę cłową, drugim dekre- 
tem uregulowano sprawę monetarną w 
byłem terytorjum papiezkiem. (Papiez 
skie franki zawierały 9%, mniej złota 
jak włoskie, francuzkie, belgijskie i 
szwajcarskie franki; p. r.) 

Tours d. 17. października. W 
departamentach , od których nieprzy- 
jaciel oddalony jest mniej jak 100 ki- 
lometrów, ogłoszono stan wojenny. Woj- 
skowe komitety upoważniono do bez- 
pośrednich rekwizycyj osób i rzeczy 
do uznanych za potrzebne prac w 
celach wojennych. Komendant wojsko- 
wy ma prawo powoływać gwardzistów 
narodowych aż do 40 lat, którzy pod- 
dani zostają ustawom wojskowym. 

Londyn dnia 17. października. 
Dayly News donoszą, że paryska armia 
oblężnicza otrzyma w landwerze, gwar- 
dji i przez 13ty korpus wzmocnienie 
w sile 100.000 ludzi. 

Amerykańscy jenerałowie Burnside 
i Sheridan wyjechali do Brukseli. 

Berlin 17 pażdziernika (urzę- 
dowe.) Z Vemizel pod d. 16. b. m. 
telegrafują: Dziś po południu wszedł 
W. ka. Meklemburgski do Soissons. 
Niemieckie straty podczas trzytygodnio- 
wego cernowania i czterodniowego o- 
strzeliwania są nieznaczne (+) W Soissons 
wzięto 4.000 jeńca i 132 działa, 

(Już czwarty podobnoś telegram z Ber- 
lina o tym samym przedmiocie, jak gdyby 
oprócz Soissons nie było zresztą we Francji 
ani jednej miejscowości, zkąd wartoby do- 
nieść o czemś ~ np. jak Paryż, Metz itp. 
miasteczka !.. P- r.) 

"ours d. 18. października. U- 
zbrojenie gwardji narodowej prowadzo- 
ne jest jaknajgorliwiej : więcej jak milion 
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wszego okresu lat do otrzymania stałej zapo- 
mogi z 10 na lat 5; tak, iż członek znajdu- 


| 


Szczególnie prawdziwe, wehy rumbusskie, 


=> bieliznę stołową ER 


najłepszej jakości 
ręczniki, serwety do 


chustki do nosa 


w nojwiększym d'borze polecaja po stalych 
renxch PoryE areh 


HOINKES i GRUCHOL 


we Lwowie w rynku l. 173 obox księg-roi 
p. Wilda 
m 
No skł'dzie utrzymują zawsze: 
Ponñcezorhy.szkerpetki wyrobu s skiego. 
Koszule flanelk owe, kaftaniki, kalisony, 
Ra. chent pikowy isznurkowy 
Rarchant Lelorowy na sukni „pra- 
wdziwą  pottendorfskg bawełnę do preńczo 
8 kowyrh rohót. 4075 1—6 


Kalosze. 


kawy, 


J 


daa : 
Gorzeinik 
uzdolniony mogący złożyć 


kaucję znajdzie umieszczenie 
w Qskrzesińcach poczta Kni- 


chynicze 465 1-1 


Gorzelnik młody, 


który przez kilka łat z calem zamiłowaniem 
pracował w tej ważnej gałęzi gospodarstwa 
poszukuje umieszczenia za rocznem wynag!o- 
dzeniem w jakim skarbie dowodząc swoje 
zdolnosci najlepszemi swiadectwami. 
Manipulacją uskutecznia wedle Życzenia. 
na jedną dwie lub trzy kadzie, to jest: ferment 
18. 12. 8 godzinny z najlepszemi skutkami. 
Bliższa wiadomość |. 14*/, w p. mieszkaniu 
pani Hermanowicz za czerwonym klasztorem 
we Lwowie. 4069 1—: 


Zęby i szczęki 


pod wszelkiemi względami podobne do na 
turalnych, zupełnie przydatne do mówienia i 
pPrzeżuwania wstawia bez bolu. 


BOL ZEBO? 


usuwa przez ubezwładnienie nerwów, A Zę- 
by złotem lub masą do zębów podobrą 
plombuje 4652 3—7 


Dentysta J. WEISS, były 


asystsut dr. Bardaciia 
W WIEDNIU. 
Obecnie zamieszkały we Lwowie 
ulicy Halickiej pod ł. 23», 
kościoła katedralnego. 


RU MOR 07 DAD ia ZA ANIE SACYR R CZEGO NTO AE PISZESZ Y 


W Bortnikach, 


stacja kolei Czerniowieckiej, jes: 
bardzo 


piękna rasa  nierogacizny 


Angielskiej rzadkiej wielkości, a przytem na: 
zwyczaj łatwe do wykermienia. 
Obecnie są młode do nabycia, para szeń6 
miesięcznych po 30 złr, drugie innej rasy po 
214 miesięcy po 20 złr. 
Ktoby takowe nabyć sobie życzył, raczy 
listownie zgłosić siędo zarządu 
dóbr w Bortnikach. 4046 3—3 


R. von Orlice 


profesor matematyki 


w Berlinie, 
Wilhelmstrasse 129 
udziela 


instrukcje gry do loterji 
liczbowej. 


Na zapytania odpowiada się bezpłatnie. 


ELIXIR od bolu ZĘBÓW. 


Dr J. V. BONN. 


Nadwornego dostawcy cesarzowej Francuzów 
w Paryżu. 
Nagrodzony na powszechnej wystawie 1867 
Przecudnej woni i smaku, zawierający 
większą ilość pierwiastków leczących zęby i 
wzmacniających dziąsła, jak wszelkie inne, 
Elixir ten wszakże sprzedaje się nierównie 
taniej. Kupując we flakonach i pudełkach 
większych, zyskuje się 50%. - Elixir we fa- 
konach po 1.75, aj: 6 i 9. — Proszek do zę- 
bów po 1.25 i 2 franki. 2316 16 18 
Skład główny w Paryżu, ulica des Peti- 
tes Ecuries 44; we Lwowie w aptece P. Mi- 
kolascha; w Brodach w aptece p. Kullak; 
w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego. 


PAPIAR BIGCLLOT 


musztarda w ltściach 


do Sinapizmów 


Przyjętych w szpitalach paryzkich, w 
ambułlansach i szpitalach wojskowych, w ma 
rynarce (francuzkiej i w marynarce króle- 
lewskiej angielskiej. 

Przyjęcia powyższe stanowia rękojmię 
doskonalości PAPIERU RIGOLLOT, któr; 
w jednej chwili może być przygotowa any, oud- 
znacza się ożyscością i AR użycia. 

Wymagać należy, nby Sięjęz=="rm=5 
na nim znajdował podyus. "p. P. RIGOLLOT.] 
W Paryżu u fabrykanta, rue Vieiile du 
Temple, 26, We Luowie w aptece P. Mi- 


przy 
naprzeciw 


do nabycia 


| 
| 


PE, w Krakowie w apt ce J. frauczyn= 
skiego, w Poznaniu w ANIĘ" 3 ŚR rych 
10 1'=l a 


wiva, 


Oasa hR powszechnie jako AITOA 
na, nieszkodliwa i tani 


że jedynie pp. Mikolaszowi we Lwowie, 


czyńskiemn w Krakowie, Kullak w Brodach, 


J. Schnirch w Czerniowcach ip. Wolerowi w 
Folticzenach sprzedaż mojej prawdziwej wo- 
dy powierzyłam 2299 - 19—29 


| W Aa a, samai a MMMM Teofil Szumaki. 


KFP PŁÓTNO EX 


JĄ mogę dobrym gustem i najtańszą ce- 


jak najlepie; reputowany znany z rzet:lrości 


jest de sprzedania cal- 


UETSEERCEFTIWYWIÓWOJH* | 


ornego w dobrej glebie 
przy drodze 


Gródku. 


a przywraca po;f4: 
kilku razach użycia naturalny kolor HALE % zdr. 80l enti 


siwym, udelikatnia takowe, spędza łupież, i le- 
czy wszelkiego rodzaju wyrzuty naskórne. Dia 
uniknienia tak licznych fałszowań, oświndczam 
Trau- 


D 
powodu zskupienia wielkiej ilości $ 
najpiękniejszych i najmodniejszych 


strojów jako to: 


| KAPELUSZE 


Jbaszliki, kapiszony. czypeozki, u-| 
lẹ brania, szaliki jedwabne. kwiaty 
pióra i t. d. 


Piękne | 


fatro dla miasta 
zitr. 45. 


i m radowolnić Szanowne Panie 


NA. FTopolnicka 


przy ulicy Nowej 1, 281 
Zammówi:nia z prowincji zaraz usku- 
teczniam. 4073 1—6 


Magazyn mód 


Prawdziwe sledmiogrodz. 


futro do podróży 


zir. 40 


= 


i dobrego gustu, z golowemi strojami, toware- 
mi i calcem urządzeniem 


kowicie -iub częsciowo. 


Osoby życzare sobie nabyć ten magazyn, 
raczą się zgłosić podliezbą 
1. piątrze. 


1723 w rym: 4016 J5—? 


ku na 4074 1-3 


2382 64 — 100 


Sikawki Só 
ogrodowe, kiszk;, 
pocpy, Hikara 
ogniowe. Przy 3 


Fabryka urządzona 
w r. 1823, Gwa- 
rantuje. [lnstro- 
wane cenniki 
rządy dla „ bezpłatnie, 


straży | 980 W m. % 


"Y KNAUST * 
of. w Wiedniu, W 


80 morgów gruntu 


15, gegenüber dem Augarten. 
1, mili od Gródka 


publicznej i */, mili od dworca 

kolei, jest zaraz dv sprzedania . 
Bliższe warunki udziela c, k. notarjasz w 
4064 1—3 


Familijne maszyny 
do szycia 
systemu 
Wheeler © Wilson! 
z najnowszemi przyrzą- 
dami pojedynczo i hur- 
tem we fabryce 
Figura $; Kazda 
w Wiedniu 
Landstrasse, Hauptstrasse Nr. 81, 
lub w lokalu sprzedaży Kolowratring nr. 4. 
Cenniki franko. 


Obwieszczenie. 


BALSAMU VETORINIEGO 


prawdziwego niefałszowanego 


dach w aptece pp. Adolfa Berlinera, dr. Tytusa Zarzyckiego, 
Królikowskiego przy ulicy Szerokiej, 


` 


inne realności znaczne 


zażądać! 


der 
4625 3—1 


om murowany, 


cia w Przemyślanach. 
«Aptece tamże. 


zy ulpricy Halickiej lub kogo fabryka do angr oda! up: w ważująją dodatkoso "sia 


Altona dnia 12. mę 1859. Do pana 1 G. Hp w wiedniu. 

„Mając ząb zepsuty, używałem panskiej plomby, i mogę pana zapew- 
nić, że takową odpowiednio skuteczną znalazłem. Ponieważ «cierpie jescze w 
skutek innego zapsutego, który, że jest bardzo zniszczony, może być oplombowzny, chciał 
bym się dowiedzieć, czyli płyn ażywany do plombowania tę własność posiada, ażeby ta- 
kowy zatruć, albowiem na tem mi zależy, jak sobie postąpić na przyszłość. Upraszam pana 
na moje pytanie mi odpowiedzieć. Zustaje z uszanowaniem Martin Marcus, Breite Strasse 
Nr. 34. Bubendorf 

Do pana J. G. Popp, prakt. dentysty w Wiednia, Stadt, Bognergasse Nr. 2 

Wielmożny Panie! Niniejszem przesyłam panu dług w kwocie 2 złr. tOCt. w. a, Za 
wyśmienitą pląbę do oplombowania zepsutych zębów, przyczem wyrażam panu naj- 
żywaze podziękowania za pański gskueczny wynalazek. Z us'anowaniem po- 
leca się Anton Brandstetter.  Btelerdorf. 

Gdy pańską plompę do zaplombowania przez siebie samego, używałem z wielkim 
skntkiem, której w uaszej okolicy dostać nie możnn, upraszam G» przysłać mi za zaliczką 


pocztową pudełko z dwoma fiaszeczkami. Z uszanowaniem Ferdynad Czaslofsky , 
rachmistrz. 


SBE A ED W 


tych artykułów, z powodu swojej przedności wszędzie znajdnjących słusznę i zasłużone- 
de net w Niemczech, Szwajcarji, Turcji, Anglii, Ameryce, Holandi. we Wto- 
zech, w Rosji i wschodnich i zachodnich lndjach, w jakości prawdziwej i świeżej: 


We Lwowie: apteka dr. Tytusa Zsrzyckiego, apt. pp. P. Mikolasza , A. Berlinera 
Eberberger», i Zygmunta Ruckera, handel p. Kleiru wdowy, Jakóh» Pipesa i p. Bon'- 
facego Stilera. W Krakowie: pp. Górecki, J, Jahn. L. Feintuch, E. Stockmar apt, i J. Bartl. 

N. Redyk aptek., Siedlecki aptel: erz w Czerniowce ch. 2914 3—3 
W Bełzie p. Hrymak, w Białej p. Jor Knius, w Bielsku p. Stanko spt., w Bóbdrce p. 
Czernik apt., w Buchni p. Niedzielski i Kenst, Solik, w Bredach p. Fr. Gomuliński apt., 
w Brzeżanach p. Żm nkoyeki apt. i p. B. Fader hecht, w Buczaczu p. Kercel, w Chrza- 
mowie p. Sporysz apt, w Czerniowcach p. Akh syn apt., i Ig. Schrirch, p. Rożański i 
p. Ripnizipger, w Dobromilu p. Grotowski apt. w Dolinie pu Ja Bå gnnfellder apt.. 
Drohobyczu pp. Kleczkowski i Rosenheim apt, w Dynowie p. M Keniecki, w ae 
kup. N Löw, w Grybowie p. Muszyński, w Jaworowie p. Lachowicz apt, w Jaro- 
sławiu p. Bog sz apt, w Jazłowcu p. J. E. Wilczek spt. w Kimpolungu B Sommer, 
w Kołomyi p. R Żańaki Max. Nowicki i p. Sidorowiez spt.. w Mrośnie Krysztoforski, w 
ac p. M. Nitrybitt apt, w Łutowiskach p. M. Koniecki, w Lipniku p. Somtnerfld, 
apta, w Manasterzyskach p. Lipschfitz, w Nowym Targu p. S. Laur, w Nowym Sączu 
p. K sterk ewiczowa wdowa i le. Garsn; w Polskiej Ostrawie p. C. Weber apt., w Prze- 
myślu p. Gujieczka i Syn, p Kozłowski i p. Machalski, w Przeworsku p. Jakis osi] 
apt, w Radowcoch p. B. Teichman i p. F. Zink spt. w Rawie p. Jan Distl apt., w 
Rozwadowie p. Marecki, w Rzeszowie B. J. Schaiter i Syn, w Samborze p. Kriegseisen 
apt., p. Riedl apt., p- A. Kremer i p. Rosenheim, w Sanoku p. 3 Jaklicza wdowa, i p. 
R. Barib, w Serecie p. 1. Sommer i J. Dempniak, w Stanisławowie p. F. Stecher, apt., 
p. A |Beil, apt.. p. C. K pacz, w Stryju b. B. Kornberger apt.. i p. J. D. Mussenblatt, 
w Suczawie p. E. Botezat apt. w Tarnopolu p. A. Morawetz, p. W Stachiewicz, ip. 
L. Klśrman, w Tarnowie p. W. T A. Wielogórski i H. Koy. w Turce p. A. Czyrniański, 
w Wadowicach p. Foltr w Zaleszczykach p. Kodrębski, w Złoczowie p. O. Fadenchecht, 


w Zótkwi p. Krzyżanowski. 


EKSTRAKT MIĘSNY LIEBIGA 


(z FRAY-BENT43S Ameryka Południowa) 
SPOŁKA LIEBIGA EKSTRAKTU MIĘSNEGO, LONDYN 


Wielka oszczędność dla gospodarstw domowych. 


Natychmiastowe lik eurei mocnego rosołu mięsnego '|, część tańszego w porów naniu, 


z takowym z mięsa świeżego. — Przyrządzenia i ulepszenia zup, sosów, jarzyn itd. 
Wzmocnienie osłabionych i chorych. 


Dwa złote medale, Paryż 1867; złoty medal Havra 1868 


Wielki dyplom honorowy — najwyższe 'adszozególnienie. Amsterdam 1869 


Betajliczne ceny dla calej Austryi. 


1 słoik 1, ft. ng. | słoik V, fl. ang. 1 
3 zir. 4 zir. 30 ent. 


Jedynie prawdziwy jeżeli 
na słojaoh znajdują się Obok „= 
zr*mieszozone podpisy. 


Otrzymać można w znaczniejszych handlich i apiekach 


l słoik t funt ang wagi słoik */ 


Skład hurtowny dla odprzedzających z rabatem stosownie do ilości u korespondentów 


Towarzygtwa: 
Herr JAloger et Sohn, Wien. : Herrn Jos. Voigt et Cie in Wien. 
<hottengasse Nr. 1. 2320 18—? zum I in ai Hund* 1 Hohon Markt. 


Właściciel i 


z ogrodem i kilku morgami pola jest do naby* 


dostać można we Lwowie tylko w f4- 
bryce pcd b 457/, iw główych skła- 
tudzież w handlu pp. F. W. 
u J.F. Kleioa Wdowy ! Rieslera w Rynku, Rosenthala 


, ft. ang 
82 ent. w. B. 


KG ZI 


|- 


fran 


Beller i Aik 


krawcy i posiadacze medalu państwowego. 


4018 1—3] styki 
3948 4—? |złr. 600 i 400 w.a. z dniem 1. li- 
stopada b. r rozpisuje się niniejszem 
konkurs. 

Kompetenci zechcą swe podania, 
opatrzone w wiarogodne 
zdolnienia nauczycieiskiego w zawo- 


dzie giminastyki, tudzież ostatnie Za przesyłką nibo poborem pocztowym (Postnachnah- 
Świ: r z ę ea z mne) każde zamówienie uskutecznia się w przeciągu 24 godzia, a nieprzypadający do 
świadectwa ukończonych kursów szkol gustu towar wymienia się natychmiast, Wieregulowane zegarki sprzedają 
nych lub akademickich wnieść do się taniej o 2 złr. Cenriki daremnie 


biura dyrekcji .,Sokoła* 1. 
najdalej do 25. października b. r 
Znajomość języka polskiego jest 


konieczną. 
Od wydziału towarzystwa gimnastycz- erstes Wiener Uhren-Etab Jissement, 
nego „Sokół: Karntnerstrassge Nr 51, Palais Todesco. 


"KELLER & ALT in Wien. 


Wytworne 


ubranie męzkie|suknia zimowa 


zdumiewajaco tanie u 


Kellera i Alta 


Wiedener Hauptstrasse Nr. 11 
naprzeciw Freihanse, róg Pa- 
niglgasse. 
Cenniki 

z lamówk 38 8ZOpÓów | guknie, które się nie podobają 
będa napowrót przyjęte. 


ko. 


Ponieważ kazdą suknię, która się nie podoba na powrót przyj- 
mujemy, zaręczamy 28 rzetelną i sumienoą obsługę. 


Oddział dla realności 
wiedeńskiej kasy hipotecznej 


ma zaszczyt podać do wiadomości P. T. właścicielom dóbr, że takowy 
przyjmuje w zupełności na siebie lub pośredniczy w drodze komiso- 
wej w kupnie i sprzedaży posiadłości. 

Przez urządzenie wiedeńskiej kasy hipotecznej , której działalność 
w zakresie kredytu hipotecznego, jakoteż przez swe liczne stosunki 
w kraju i zagranicą na'tręczą się knpcom i odprzedającym dobra i 
korzyści i ułatwienia; 
tychże P. T. właścicieli będzie, ażeby w danych razach jej usług 


Realitaten-Abtheilung 


Sieme BFypołcken=Lasxe 
Graben Nr. 6. Ecke der Seilergasse in Wien, 


Lwów dnia 1. a a RE 1870. 


TTE E ET TN EAEE G 


Wi edener Hauptstrasse M. 11 


i r de likatny srebrny zegarek anker ż 15 rubinami wraz z delikatnym 
P: Srna Es 22 zir. lahcustkiem i medalionem zo złota talmi. ł 
, Sokoła z płacą roczną srebroy zegarek remontoir bez klu:zyka dający się nakręcać wraz 


Wiedeńskie 


Towarzystwo Izb Wymiany | 


4 kapitałem skcyjnyw 8 mil, złe. 
kupuje i sprzedaje effekta pańtwowe i przemysłowe, losy, monety 
złote i srebrne, promesy na wszystkie ciągnienia, załatwia sprawy 
wekslowe i listów kredytowych (przekazów) wystawionych na wszystkie 
| znaczniejsze miejsca Europy i Ameryki. Zlecenia tak na rachunek tu- 
„gtejszych giełd, jakoteż na zagraniczne uskuteczniamy najrzetelniej. 


Wiener Wechselstuhen-Gesellschaft, 
56 iediema Graben Ar., 8. 


Dobrze watowana 


m DOTS ZIE Ia 


zir 48. 


CAINA A SR OCE R 


Bardzo przednia 
suknia zimowa 


eleganckiego fasonu 
złe. 30. 


"af m. BY 


Biurcze epilepiyczne kw ioiii żhorokęj 


kuruja Iłatowmie lekarz speejninie dla chorób epileptycznych Br, ©. KAL- 
| l 


LASCI w Berlinie. Louisenstrąsse 45. Już przeszło stu wyleczono. 2324 113-—208 


Nie do uwierzenia 


a przecież 


© 
prawda jest, 
że następujące 
uregulowane zegarki 
sprzedaje się 
po lak Smieszmie mize 
kich cemach. 


10 prawdziwy angielski srebrny zegarek cylinder z kryształowem szkieł- 
21 r. kiem, wskazówką minutową wraz z łańcuszkiem, medalem i innemi 
uzdóbkami z złota talmi, 


19 zir. 50 cnt. prawdziwy aogielski, delikatnie w ogniu wyzłocony, sre 


= brny zegsrek Chronometer z podwójną koverlą pięknie 
emaliowany wraz z del katnym łańc , medalem io dóbkami ze złota kał. 
15 zir. 50 cnt priwdriw, angielski, delikatuio w ogniu wyzłocony sr. 
« brny zegarek Chronometer z p» edynczą kopertą wraz 
z łańcuszkiem, medalem i ozdubkami. 
14 złr prawdziwy angielski z prawdziwego talmi złota zegarek, cyl'nder nuj- 
« nowszy,z polwójnem krzyszt. szkiełaiem, przezco „cha »cizż zamknięty 
przyrzyd widzieć można, wr'z z łańe., medal. iozdóbrami ze złota talmi. 
14 złr. z'garek ze złota talmi, z podwójną kopertą, spręrynką odskaku jącą, 
krysz* ałowem szkiełk'em. ⁄ przyrządem z nikln wraz z prawdziwym 
łańcuszkiem z: złota talmi. 
7 złr pras dziwy angi lski srebrny w garek anker z kryszt łowom szkieł- 
Ta s kiem i pięknemi wyrobien'ami wraz z łńcuszk., medal. i ozdóbkami. 
15 albo 18 złr angielskie Prince of Wales zegzrek remontoir mocnego 
a składu z kryształowem szkiełk em, urządzeniem z niklu 
Z prawdziwego złota talmi; te zegarki tem sie odznaczają, że bez kluczka 
nakręcać je można; do tych zegirków ućrzytnu e każdy lłancuszex wraz 
z medal:on'm i ozdóbzawi ze złot: tolmi gratis. 
15 albo 18 złr mały zczarex damski, prawdziwie szebruy i prawdziwie 
: wyłłocony, z prawdziwym łańcuszkiem koło szyi i kuta- 
sikiem wraz 2 ozdóbkani. 


i3 złr. srebrny zegarek cylinder z spreżynką «dskakującą i mocnem szkieł- 
IJ á kiem kryształ., wraz z lańcnzk., madal. i ozdóbkami ze z!ota talmi 


przeto w interesie 


BA Omfć mies. 
Celem obsadzenia dwóch posad 
Bliższa wiadomość w|nauczycielskich przy szkole 


29 złr. z łańcuszkiem i medalionem ze złota talmi. 


24, 26, 28 złr. Bo a damski wyazz lańcuszkiem, medalivnen 
Łańcuszki z talmi złota krótkio złr. 1, 130, 1.60. 2 3 4, 5, 6, 


dugie złr. 1.60, 250, 3, 


SR s Wszystkie zegarki są pierwszej jakości i nie aena ie z ordvnaryjnemi 
d~e na równi stawiać. 4071 1- 18 


Każdy zegarek złoty lub srebrny jest e, k. marką urzędn menniczego zaopatrzony- 


dowody u- 


znajdą wielki skład 


Zegarmistrze i handlarze zegarkami Gzy skia 


zegarków; tylko towar % pierwszej ręki z Anglii i Szybka sprzedaż umożebniają po tak 


nizkieh cenach sprzedawać. 
W. Glattaw’s 


71 zuj, 


Znpełna stagnacja, jaka nastąpiła od pewnego cz su na gi: łdzie. ies! nieznaczna, Jednakowoż zaufanie ;scwraca 


na nowo, gotówka jest pod dostatkiem, rzetelne papiery są poszukiwane i płacą się zawsze wyżej, j«datm słowem, zdaje 
się. że przyszła ta chwila do rozpoczecia ze skutkiem nowych operacyj, kto chce przeto skorzystać ze sprzyjującoj chwali, 


niechaj się uda do 


Kantoru dla interesów giełdowych 


niżej poapisanego, gdzie każdy nawet za wkładką 100 do 200 złr. z ruchu kursów skorzystać może. 


Programy bezpiatnie, objuśnienia udzielają się z wszelką gotowością. 


Cari Farem, 


Comptoir für Bórsengeschifte, Wien, I., Tiefer Graben 17. 


3904 39—239 T. 
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redaktoc odpewiedzialzy: Jan Dobrzański. 
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358 PWT WET 


NTOF YMIANY | 
gal. akcyj. banku hipotecznego 


kupuje już teraz 
kupony płatne I. listopada b. r. od 


Czeruiowieckiej i 


858 3-88 


C. k hiar 


akeyj koiei 


Obligacyj pierwszeństwa tejże kolei 


o 1% wyżej każdoczesnego kursu srebra. 
Kupuje i sprzedaje także wszelkie rodzaje papierów państwowych i prze 
mysłowych, monet i t. d. pod najprzystępniejszemi warunkami. 
Przy kupanie efektów przjymują sie asygnacje 
kasowe banku hipotecznego bez wypowiedzenia, 
jako też wszelkie płatne kupony bez odciągnięciau prawijzi jako 


gotówka. 
Polecenia z prowineji uskuteczniaja się jak najspieszniej. 
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Z drakarni krajowej M. E „Poremby, 


800000 ZN A 


